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Ciężki cios zadano aljantom
na morzu Śródziemnem.

\

N iespodziew any atak niemieckich sam olotów  torpedow ych na  konwój 
angielsk i koło Gibraltaru. — Zniszczono 170.000 brt.

Berlin, 16 sierpnia. Od wielu miesięcy po raz pierwszy ogło
szono dziś z głównej kwatery Fuhrera doniesienie nadzwyczajne 
o charakterze wojskowym. We wczesnych godzinach rannych ra
diostacje niemieckie podały tekst tego komunikatu, brzmiący na
stępująco:

Naczelna komenda niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fuhrera w dniu 15 sierpnia:

W godzinach wieczornych dnia 13 sierpnia eskadra niemiec
kich samolotów torpedowych pod dowództwem majora Kiiimpera 
zaatakowała niespodziewanie na wschód od Gibraltaru silny kon
wój, wpływający na morze śródziemne. W brawurowo przepro
wadzonych atakach załogi nasze celnie trafiły torpedami po
wietrznymi 32  jednostki okrętowe. Dwa kontr torpedowce i 4  wy
ładowane po burty statki handlowe wielkiego tonażu, w łem jeden 
cysternowiec, zatonęły natychmiast, 8 dalszych statków, silnie po
chylonych na bok, zatrzymało się płonąc na falach. Wskutek za
padających ciemności i silnej obrony przeciwlotniczej nie zdołano 
stwierdzić Sosu pozostałych storpedowanych statków. Bezustan
nie przeprowadzany wywiad stwierdził jednak, że z pośród kon
woju zatopiono albo ciężko uszkodzono najmniej 170 .000  fon. — 
Siedem własnych samolotów nie powróciło.

Skutkiem  licznych płonących statków , a 
przedew szystkiojm  potężnych  pożarów  t r a 
fionych statków -cystern morze było w 
w ielkim  prom ieniu jasno  oświetlope, przy-

W ie lk i. a lja n e k i konw ój z aa tak o w an y  
zosta ł i  ro z b ity  — ja k  podano  do w iadom o
ści w d o n iesien iu  nadzw y czajn em  — w 
godz inach  w ieczornych  d n ia  lit s ie rp n ia  
p rzez e sk ad re  n iem ieck ich  sam olo tów  to r 
pedow ych. W dniu tym  konwój przybywa
jąc z Atlantyku, wpłynął na wody morza 
Śródziemnego- S k ła d a ł sie on z fra c h to w 
ców, tran sp o rto w có w  i s ta tk ó w -cy ste rn , z 
p e łn y m  ła d u n k ie m  i bya siln ie  ubezp ie
czony p rzez k o n trto rp ed o w ce  i k o rw ety . — 
Około 110 m il m o rsk ich  n a  w schód od Gi; 
b ra ł t a r  u , w pob liżu  w yspy  h iszp ań sk ie j 
Alhora.il, n a s tą p ił  jeszcze p rzed  zm rok iem  
a ta k  n iem ieck ich  sam olo tów  to rpedow ych. 
W  ch w ili zb liżan ia  sic sam olotów  n iem ie
ck ich  a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  k o n trto r-  
pedow ców  o tw a r ła  og ień  zaporow y, a  ró w 
nocześnie p rzec iw lo tn icza  a r ty le r ja  po
k ład o w a s ta tk ó w  hand low ych  rów nież  za 
częła o strze liw ać  sam o lo ty  n iem ieckie .

Mimo tego niesłychanie zaciętego  
ognia obronnego, lotnicy niemiec
cy przystąpili do przeprowadzenia  

ataku.
W  lo tach  zn iżonych  o b ran o  n a jp ie rw  od
pow iedn ie  cele w postac i n a jw ięk szy ch  
frach tow ców  i s ta tk ó w -cy ste rn , poczem  
zrzucono to rp e d y  n a  s ta tk i,  p ły n ące  k u r 
sem zygzakow atym . N a  tra f io n y c h  s ta t 
kach w y b u ch ł szereg  eksp lozy j. P ew ien  
w ielk i s ta te k -c y s te rn a , tra f io n y  celn ie to r 
pedą  s ta n ą ł  w p ło m ien iach  i za tonął, 
a  te n  sam  los sp o tk a ł trz y  dalsze s ta tk i  
hand low e, k tó re  rów nież w  c iąg u  zaledw ie 
k ilk u  m in u t poszły  n a  dno m orza. Celne 
to rp e d y  t r a f i ły  rów nież dw a k o n tr to rp e 
dowce, k tó re  w śród  g w ałto w n y ch  eksplo- 
zy j u le g ły  w yw ró cen iu  i zatonęły .

W toku kilkakrotnych nalotów sa
moloty niemieckie wyszukiwały  
sobie znowu dalsze nowe cele dla 

swych torped. 
i \ ie  bacząc n a  s iln y  og ień  a r ty le r j i  p rze 
ciw lo tn iczej zb liży ły  sie  n a  b ard zo  b lisk ą  
odległość do pozo sta ły ch  sta tk ó w . T o rp e
dy  zrzucone z b ard zo  w ie lk ą  d ok ładnością  
już  n a  p o czą tku  p rzep ro w ad zo n e j ak c ji spo
w odow ały  znaczne lu k i w konw oju  a ljan - 
ckim . L iczne s ta tk i s ta n ę ły  w p łom ien iach , 
Przyczem  p o żar o g a rn ą ł p rzedew szyst- 
k iem  śro d k o w ą część sta tk ó w . Je d e n  z w ie l
k ich  frach tow ców , w idocznie tra f io n y  cel- 
ń ie  to rp e d ą  w  śro d ek  s ta tk u , ro z łam ał sie 
x za to n ą ł w p rzec iąg u  k ilk u  sekund . D w a 
in n e  p łonące  s ta tk i  w  bardzo  uszkodzo
nym  s ta n ie  s iln ie  pochy lone n a  bok  zde
rz y ły  sie.

Tymczasem zapadł zmrok, a samolo
ty niemieckie mimo to nie zaprze

stały jeszcze dalszej akcji.

ozem jednakow oż ges te chm ury  dymu. za
legające pow ierzchnię wody, u tru d n ia ły  
załogom niem ieckim  dokładną obserw acją 
i u s ta le n ie  dalszego losu szeregu  t r a f io 
nych statków . Późniejsza akcja  rozpo
znawcza u s ta liła  jednakow oż dokładniej
szy wynik, a m ianowicie zatopiono lub 
zniszczono ogółem 32 alianckie sta tk i h an 
dlowo o łącznej pojem ności 170.000 brt.

Yemsamem jedna z największych 
bitew konwojowych obecnej wojny 

zakończyła się dotkliwa klęska 
aijantów.

Dopiero przed k ilku  dniam i podano do 
wiadomości ilość zatopionych jednostek 
przez lo tn ictw o niemieckie od chwili doko
nania lądow ania przez aijan tów  na S y
cylii. W m yśl tego, w czasie od 10 Iipca do 
10 sierpnia bombami niem ieckiem i i to rpe
dam i lotuiczem i trafiono  przeszło 325 tra n s
portowców alianckich  o ogólnej pojem no
ści 1,2 m iliona brt, 33 frachtow ce alianckie 
o pojem ności 154.000 brt, zatonęły, a dalsze 
58 sta tków  o pojem ności dochodzącej p ra 
wie 280.000 brt. doznały tak  poważnych u- 
szkodzen. iż również uważać je  można za 
zniszczone. Skutkiem  nowego zwycięstwa 
lo tnictw a niemieckiego kolo wyspy Albo- 
ran  dowóz aliantów ' przeznaczony dla Sy
cy lii ponownie otrzym ał dotkliwy-cios, k tó 
ry  je s t tern boleśniejszy, iż u alian tów  i tak  
ju ż  p a n u je  znaczny  b ra k  tonażu , zw łasz
cza, jeżeli chodzi o s ta tk i-cy s te rn y -

Bolszewicy stracili 11*08® czołgów 
od początku ofensywy letniej.

Berlin, IG sierpnia. Od dnia fi sierpnia 
oddziały niemieckiej armji iądlnwej zni
szczyły w cagu 7 dni około dalszych 1.8C0 
czołgów sowieckich, a lotnictwo niemieckie 
100 pancernych wozów bojowych. Tern sa
mem bolszewicy w czasie dotychczasowej 
ofensywy letniej stracili około 11.000 pan
cernych wozów bojowych.

Sprawozdanie 
majora sowieckiego,

Berlin, IG .sierpnia. J a k  zeznaje m a jo r 
sowiecki, M ikołaj Sowołow, k tó ry  dostał 
s ię  do niewoli, 68-ma sowiecka brygada 
pancerna użyta zaraz na początku ofensy
wy sowieckiej nad Oką. staczać m usiała 
ciężkie w alki z niem ieckiem i form acjam i 
panceruem i, przyczem poniosła bardzo cięż

kie s tra ty . B rygada tego m ajo ra  rozporzą
dzała w dniu 25 lipca jeszcze ty lko 8 czoł
gam i, zdoluemi do w alki, wszelkie inne 
byłyby albo zniszczone, albo ciężko uszko
dzone. Także zeznania innych sowieckich 
jeńców oraz dezerterów potw ierdzają  w ca 
łej rozciągłości ciężkie s tra ty , jak ie  j>onio- 
•sly sowieckie dywizje i b rygady  pancerne. 
Przeszło 100 sowieckich dywizyj i 80 b ry 
gad pancernych zostało zniszczonych lub 
rozbitych przez w ojska niemieckie w re jo 
nie O rła  i B iełgorodu. Sowiecki porucznik 
W asyl Serow ski zezami, że po 10-ciu dpiacli 
w alki pu łk  jego został zupełnie zniszczony, 
a  pozostało z niego ty lko 13 ludzi. P u łk  ten 
został w w alkach tych k ilkak ro tn ie  uzupeł
n iany  i to żołnierzam i w w ieku od ła t 17 
do 55, z k tórych to żołnierzy m ało k to  u- 
szedł z życiem.

Watykan o nowym terorystycznym 
ataku na Rzym.

Rzym, 1(> s ie rp n ia . Służba watykańska  
komunikuje:

N ow y a ta k  bom bow y n a  Rzym  w yw o
ła! w ko łach  w a ty k a ń sk ic h  jeszcze g łęb
sza boleść, n iż  p ierw szy  a tak . Z pew nym  
optym izm em  spodziew ano się. że p ap ie 
żow i uda  sie  u strzec  R zym  przed now em i 
a ta k a m i pow ietrznem i- W idocznie jed n ak  
w ie lo k ro tn e  w y siłk i pap ieża  b y ły  b ezsku 
teczne. ja k  to  stw ie rd z ił pap ież w  sw oim  
czasie  w 1 iście do k a rd y n a ła -se k re ta rz a  
s ta n u  M aglióne. M iał on jed y n ie  sposob
ność przekonać się ponownie, że uszy 
lu dzk ie  są  zam k n ię te  n a  jego  słow a. — 
P rzeb ieg  a ta k u  śledził W a ty k a n  z żyw ą 
tro sk a . P ra ła c i  i m ieszkańcy  W a ty k a n u  
pod  c ien iam i dziedzińca S an  Toruaso, a 
pap ież  z o kna  sw ych  k o m n at m ieszk a l
n y c h  śledzili c h m u ry  dym ów , k tó re  s ta 
w a ły  sie  co raz  liczn iejsze. P ap ież  P iu s

N i l  p rz y g lą d a ł się  tem u  obrazow i z w ie l
k ą  boleścią i p e łen  n iec ierp liw ości, k iedy  
będzie m ó g ł o fia ro m  bom b zanieść pocie
chę. W k ró tce  po odw ołan iu  a la rm u , p a 
pież w siad ł dó sw ego sam ochodu i  w  to 
w arzy stw ie  su b s ty tu tu  sw ego g e n e ra ln e 
go se k re ta rz a  m stgr. M o n tin i i in n y ch  o- 
sobistości u d a ł sie do ciężko d o tk n ię te j 
d z ie ln icy  m ia s ta  kolo P o r ta  M aggiore .— 
P o  obu s tro n a c h  u licy , px'zez k tó re  pi’ze- 
jeżdżał papież, z ru in  ugodzonych  poci
skam i dom ów  m ieszk a ln y ch  s trz e la ły  p ło 
m ien ie  i  c h m u ry  dym ów . P a p ie ż  udz ie lił 
ludności, k tó ra  zgotow ała  m u  serdeczne 
ow acje, pociechy i b łogosław ieństw a. — 
W raz  z tłu m am i ludności pap ież  odm ó
w ił m od litw ę de P ro fn n d is  za dusze o f ia r  
a ta k u  pow ietrznego . Z w rócił się on n a 
s tęp n ie  z k ilk u  słow am i do tłu m ó w  i o- 
św iadczył, że jeżeli św ia t w obecnej chw i-

Agencja hiszpańska donosi: 
„Zatopiono 10 okrętów".

Madryt, 16 sierpnia. Na temat walk po
między eskadrą niemieckich samolotów  
torpedowych a angielsko-północno-amery- 
kańskim konwojem oficjalna hiszpańska 
agencja EFE donosi z Kartageny następu
jące szczegóły:

W piątek  wieczór na w ysokości Cabo de 
P a l os na lew antyńskiem  wybrzeżu hisz- 
pańskiem  zaobserwowano w alkę pom iędzy 
niem ieckiem i bombowcami a konwojem  
augielako-am erykańskim , strzeżonym  przez 
kontrtorpedow ce i inne okręty wojenne. 
J a k  donosi w dalszym  ciągu agencja hisz
pańska, zdołano stw ierdzić, iż z pośród 
konw oju 10 statków  zostało zatopionych.

Bezskuteczny atak na konwój 
niemiecki.

Berlin, IG sierpnia. W  godzinach po ran 
nych dnia 13 s ierpn ia  1343 bombowce so 
wieckie usiłow ały zaatakow ać konwój nie
m iecki na m orzu Czaruem. N ad la tu jąca  
form acja została jednak  odpędzona przez 
•silny i dobrze w ym ierzony ogień obronny 
niem ieckich statków , przyczem została ona 
zm uszona do chronien ia  się na wyższą w y
sokość. Gdy się wreszcie udało fo rm acji 
sowieckiej zrzucił około 25 bomb, spadały 
one z tak  znacznej wysokości i tak  źle by
ły celowano, że żaden zo statków  niemiec
kich nie poniósł szkód. -.

li p ra g n ie  pokoju , należy  się m odlić  i o- 
kuzać godnym  pokoju . Należy7 p ro sić  B o
g a  o pokó j d la  żyw ych  i u m arły ch . Po 
ponow nej m od litw ie  papież*udał się w śród 
zb ity ch  m as ludności do bazy lik i la te ra ń 
sk ie j, n a  k tó re j schodach  u k ląk ł i m odlił 
się w raz  z w ie lk im  tłum om  ludności. N a 
stęp n ie  zw rócił sie do tłum ów  ze słow a
m i pociechy  ja k  poprzednio . W k ró tce  po 
godzinie 14-tej papież pow rócił do W a 
ty k a n u .

Dziennik sztokholmski 
o bombardowaniu ludności 

cywilnej.
Sztokholm, 16 sierpnia . „Nya Dagligt 

Allehanda" daje otwarcie wyraz swego o- 
burzenia w odniesieniu do bombardowania 
Neapolu, Hamburga i innych miast.

Pi.szo o u, żo ofiary7 tej w ojny bombowej 
nazw aćby można również męczennikami. 
Są to przeważnie kobiety i dzieci, które o- 
blewa się fosforem i kauczukiem. Nazwy 
łych wszystkich m iast, a przedewszyetkiem  
H am burga, przejdą do h is to rji, jako  ofia
ry  najgorszej akcji tero rystycznej. jak a  
kiedykolw iek zdarzyła się w h isto rji. To 
nie jest. wojna, bo w ojny nie prow adzi się 
przeciwko niew innym /dzieciom  i kobietom.

Parlament duński zbierze się 
w połowie września.

Kopenhaga, 16 sierpnia. Parlament duń
ski przed sesją zimową, rozpoczynającą 
się, jak zwyczajnie z początkiem paździer
nika, zbierze się jeszcze raz w połowie 
września.

Ja k  słychać z kól parlam entarnych , zre 
zygnow ano z pierw otnego p lanu  zwołania 
parlam en tu  na drugą połowę sierpnia, po
nieważ niema żadnego pilnego m aterja lu  
do obrad. Obie izby zbiorą się w połowie 
w rześnia, celem obradow ania nad przedłu
żeniem kilku  ustaw , tracących moc obo
w iązującą p rzed , październikiem . Pozatein 
do pierwszych łfidań sesji zimowej nale
żeć będzie dyskusja  nad now elizacją u s ta 
wy o _cenach, k tórej postanow ienia, obo
w iązujące do 30 listopada, zostaną p raw 
dopodobnie zmienione w kilku  ważnych 
punktach.

„Polityka Bułgarji jest jasna 
i niezmienna".

Sofia, 16 sierpnia. Na pytanie jednego z 
przedstawicieli prasy, czy rząd bułgarski 
zamierza zająć stanowisko wobec ulotek 
brytyjskich, zrzuconych ostatnio nad So- 
fją, rzecznik rządu bułgarskiego odpowie
dział, co następuje:

„Tego rodzaju  próby a ijan tów  nie są  ni- 
czem nowem. P o lity k a  bu łgarska  je s t j a 
sna i pozostaje niezm ieniona, podobnie, jak  
i zasady, k tó re  B u łg a rja  potw ierdziła po 
swem  przystąp ien iu  do paktu trzech m o
carstw . Z tego powodu n ic je s t  koniecznem 
w daw anie się w dyskusję nad każdą po
szczególną u lo tką propagandow ą1'.

25 gr.
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Berlin, 16 sierpnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 15 sier
pnia:

Z południowego odcinka frontu wschod
niego zaraportowano tylko walki o chara
kterze lokalnym.

Wielkie zmagania w rejonie na połud
niowy zachód od Biełgorodu trw ają  z nle- 
zmniejszoną gwałtownością. Wszędzie, 
gdzie bolszewicy nacierali, odparto ich 
krwawo. W poszczególnych punktach woj
ska nasze przeszły do przeciw ataku i 
wpierane przez silne formacjo lotnictwa 
rozbiły wysunięte nieprzyjacielskie forma
cje wypadowe.

W rejonie walki na zachód od Orła 0 - 
raz na froncie na południe i południowy 
zachód od Wjaźmy również załamały się 
liczne ataki bolszewików w foku ciężkich

Berlin, 16 września. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje w 
dniu 16 sierpnia z Głównej Kwatery Filłi- 
rera:

Miejscowe uderzenia nieprzyjaciela na 
przyczółek mostowy Kubania oraz nad 
dolnym Dońcem załamały się.

Na odcinku Biełgorodu odrzucili nasi 
grenadjerzy w zaciekłej walce wręcz ciągle 
do ataku powracające fale oddziałów.so
wieckich. K ontrataki niemieckich oddzia
łów pancernych, wojska i Waffen SS. wdar
ły się głęboko we flanki nieprzyjacielskich 
oddziałów szturmowych, otoczyły duże jej 
części i zniszczyły je.

Podczas gdy w obszarze na zachód od Or
ła siła ofensywna Sowietów malała, wzma-

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 10 sierpnia. W łoski komunikat, wo

jenny z niedzieli 15 sierpnia brzmi:
Na nowych pozycjach frontu sycylijskie

go wojska włoskie i niemieckie staw iają 
zacięty opór i powstrzymują napór nie
przyjacielski.

Myśliwce włoskie w walkach powietrz
nych nad polem bitwy, stoczonych z prze
w ażającą liczebnie siłą nieprzyjacielską, 
zestrzeliły 6 aparatów  typu Spitfire. Pięć 
dalszych samolotów zniszczyli myśliwcy 
niemieccy.

Form acje włoskich samolotów torpedo
wych celnie trafiły  w zatoce Palerm o pa
rowiec średniej wielkości, a pod Bizertą cy
sternowiec o pojemności przeszło 10.000 
brt. Cysternowiec został ugodzony w śro
dek pokładu i eksplodował.

Nocy ubiegłej sam oloty nieprzyjacielskie 
zrzuciły na Medjolam bomby, któro spowo
dowały zawalenie się licznych budynków i 
wiele pożarów. B aterje dział przeciwlotni
czych strąciły  3 bombowce, jeden zestrze
lili myśliwcy, operujący nocą.

W  toku akcji, przeprowadzonej przeciw
ko miejscowościom prowincji Catanzaro, 
połączonej ze zrzuceniem bomb zapalają
cych. nieprzyjaciel stracił jeden samolot.

Dwa z pośród naszych samolotów nie po
wróciły do swej bazy z akcji dwóch o- 
statnich dni.

W ub. tygodniu jednostki naszej m ary
narki oraz promy motorowe zniszczyły 
podczas operacyj w cieśninie Messyńskiej 
11 samolotów najróżnorodniejszego typu.

*
Rzym, 16 sierpnia. Włoski kom unikat wo

jenny z poniedziałku brzmi następująco: 
Główna K w atera W łoskich Sił Zbroj

nych donosi:
Również wczoraj hamowały włosko nie- 

mieckie oddziały postępowanie nieprzyja
cielskich sił w górach Peleritaui.

W  obszarze cieśniny Messyńskiej zaata
kowały eskadry myśliwców czwartego rzym 
skiego powołania i 21 rzymskiej grupy róż
ne nieprzyjacielskie formacje. W ciągu wie
lokrotnych ciężkich walk zestrzeliły nasze 
dzielne myśliwce pięć aparatów  Spitfire i 
trzy Curtiss.

Nasze samoloty torpedowe zatopiły w cią
gu odważnych ataków na konwoje w zachod
niej części morza Śródziemnego dwa pa
rowce o pojemności 12 tys. brt., podczas gdy 
jeden parowiec średniej wielkości został 
trafiony torpedą i eksplodował. Na wodach 
Sycylji uszkodziły ciężko niemieckie samo
loty bojowe dwa transportowce o łącznej 
pojemności 9 tys. brt.

Włoskie samoloty zrzuciły na urządzenia 
portowe w Bizercie liczne bomby.

Trzy nasze samoloty nie powróciły do 
swych punktów oparcia.

Nasze ścigacze przedsięwzięły wczoraj o 
brzasku pod dowództwem kpt. Francesco 
Mimbelli z Livorno, śmiały atak  na b ry ty j
ski zespół okrętowy w okolicy przylądka 
Spartivento Calabre i zatopiły jeden lekki 
m ały krążownik.

Doszło do nalotów na Viterbo, Novara, a 
ubiegłej nocy znawu na Mediolan. Obrona 
przeciwlotnicza zestrzeliła nad Viterbo czte
ry, a nad Medjolanem trzy samoloty. Skody 
spowodowane w Medjolanie są ciężkie. Dal
szy bombowiec trafiony obroną przeciwlot
niczą spadł w pobliżu Cagliari.

W  trzech m iastach  hiszpańskich  odbyły się w 
sobotę uroczystości ku  czci pamięci ofiar teroru  
bolszewickiego z czasów w alk  wolnościowych w 
la tach  1936/37.

walk wśród wysokich krwawych stra t nie- 
nieprzyjacicla.

Także na południe od jeziora Ladoga za
łam ały się wczoraj wszystkie ataki bolsze
wików.

W ojska sowieckie straciły wczoraj 86 
samolotów i 179 czołgów, z czego 117 jedy
nie w promieniu działania jednego z kor
pusów arm ji, operującego na północny za
chód od Jarzewa.

Na Sycytlji nieprzyjaciel poniósł dotkli
we stra ty  podczas silniejszych wypadów na 
północnym odcinku.

Niemiecki ścigacz łodzi podwodnych za
topił na morzu Sródziemnem nieprzyjaciel
ską łódź podwodną.

Ponad północnym rejonem Rzeszy ubie
głej nocy przeleciały tylko pojedyncze sa
moloty nękające.

gali oni swoje wysiłki, celem przedarcia się 
na odcinku WJazmy, Bely i jeziora Ladoga 
przy użyciu czołgów, samolotów bojowych 
i silnej arty lerji. Lecz i tu ta j wszystkie a- 
taki załamały się na zdecydowanym oporze 
naszych dywizyj piechoty i czołgów.

Wszędzie, gdzie oddziały sowieckie zaata
kowały, doznały one również wczoraj naj
cięższych s tra t w łodziach i m aterjale. — 
193 czołgi zostały zestrzelone.

Eskadry samolotów bojowych i nurko
wych wspierały zwłaszcza na odcinku po
łudniowym i środkowym znajdujące się w 
ciężkich walkach wojska lądowe przy po
mocy skutocznych ataków na skupienia 
wojsk i na oddziały maszerujące.

Podczas gdy na odcinku południowym

Rzym, IG sierpnia. A gencja S tefani do
nosi: Rząd włoski powziął uchw ałę ogło
szenia Rzymu, stanow iącego centrum  
św iata  katolickiego, form alnie, publicznie 
i bez dalszej zwłoki jako  o tw arte m iasto.

W  uzupełnieniu tego doniesienia agen
c ja  S tefan i kom unikuje: R ząd w łoski już 
w dniu  d l lipca za pośrednictw em  Stoli
cy A postolskiej doniósł o swej decyzji o- 
głoszenia Rzym u o tw artem  m iastem  i o- 
czekiwał n a  wiadom ość w spraw ie bliż
szych okoliczności i w arunków , w jak ich  
to oświadczenie zostałoby przyjete. W o
bec w ielokrotnych ataków  pow ietrznych 
n a  Rzym. będący ośrodkiem  św iata  k a 
tolickiego, irząd wioski powziął uchwalę 
nie czekania dłużej i złożenia form aln ie i 
publicznie oświadczenia, że R zym  jest o- 
tw artem  m iastem  oraz czyni w obecnej 
chwili niezbędne kroki, zgodne z mię- 
dzynarodow em  prawem .

W Medjolanie zbombardowano 
świątynię, w której znajdowała się 

słynna „Wieczerza" Leonarda da Vinci
M edjolan, 16 sierpnia. Pom iędzy św ią

tyn iam i, k tóre padły o fia rą  a tak u  bombo
wego w nocy na piątek, znajduje się ta k 
że kościół S an ta  M aria delle Grazie, gdzie 
zna jdu je się słynny  obraz L ionarda da 
Vinci, p rzedstaw iający  W ieczerzę P ań 
ską. Zniszczone zostały również kościoły 
S an ta  M aria delle P ieta, San P ie tro  Cel- 
lestino, Santa Anna, Santissimo Rosrlio,

Znaczki Czerwonego Krzyża

(St) Kraków, 16 sierpnia. R óżnorodne  i doniosłe 
są  zadania,  k tóre  spełnia insty tuc ja  Czerwonego 
Krzyża, l a k  powsta łą  ta b łogosławiona dla ludz
kości insty tucja?

Na polu b itwy pod Solferino toczyła się w 
lecic 1859 roku  zacięta w alka  między Francuzam i,  
Sardyńczykami i Austrjakami.  W  skwarze p o 
łudnia  zginęło wicie tysięcy rannych ,  k tó rym  n ik t  
nie pospieszył z pomocą, gdyż nieliczni sanita- 
r jusze  nie mogli zaopiekować się arrn ją  30.000 
rannych .  W ieczorem dnia  24 czerwca sp raw o 
zdawca szwajcarski H enry  D unant  zobaczył ten 
obraz  rozpaczy. Z razu usiłował z pom ocą  okolicz
nej ludności udzielić rannym  pomocy, jednakże  
nieliczne osoby cywilne, nie wyszkolone w trans- 
po r tow aiu  chorych i w opiekow aniu  się ra n n y 
mi, okazały  się zupełnie niewystarczające,  by ty 
siącom rannych  udzielić skutecznej pomocy. Pod 
wrażen iem  tego przeżycia napisał H enry  D unan t  
książkę „W ieczór w  S o l f e r i n o w które j  dał tak  
wstrząsający  obraz  konania  rannycli  żołnierzy na 
polu bitwy, że jego propozycja  zorganizowania  
pomocy dla ran n y ch  znalazła w całej Europie 
żywy oddźwięk. W  cztery lata  później zwołano 
m iędzynarodow ą naradę, zaś dnia  22 sierpnia  
1864 roku  zawarto  Konwencję Genewską. Między
narodowe umowy, zawarle  celem ochrony  ra n 
nych i jeńców były, z nielicznemi wyjątkam i,  
p rzestrzegane w ciągu wszystkich wojen.

W  1939 roku, z okazji 75-letniego istnienia  
K onw encji G enew skiej, Belgja i Franc ja  uczciły 
zasługi Dunanta,  wydając  znaczki pocztowe z je
go podobizną. Na znaczkach F inlandji, w yda
nych z tego samego powodu, przedstawiono po
le b itw y pod Solferino, ponad którem  unosi się 
znak Czerwonego Krzyża, podczas gdy Szwaj- 
carja  uświetniła tę rocznicę,  wydając  znaczk i z 
w idokam i okolic  Genewy.

przyczółka mostowego na Syeyljł nie do
szło do żadnych istotnych działań wojen
nych, nacisk nieprzyjaciela wzmógł się na 
odcinku północnym.

Jak  podano Już specjalnym komunikatem, 
zaatakowała niemiecka eskadra samolotów 
torpedowych w godzinach wieczornych 13-go 
sierpnia pod dowództwem mjr. Kliimper, na 
wschód od Gibraltaru silny wpływający na 
morze Śródziemne konwój. Dzielnie przepro- 
wadzonemi atakami uzyskano trafienia to r
pedą na 32 jednostki morskie. Dwa kontrtor- 
pedowcc i cztery pełne naładowane wielkie 
okręty handlowe, w czem jeden tankowiec, 
zatonęły natychmiast. Osiem dalszych okrę- 
fów utknęło paląc się, z siinem uszkodze
niem. Z powodu ogarniających ciemności o- 
raz silnej obrony przeciwlotniczej nie moż
na było zaobserwować losu reszty storpedo
wanych okrętów. Wywiad przeprowadzony 
bieżąco potwierdził, że zatopiono z konwoju 
conajmniej 170.060 brt. iub też trafiono w 
sposób druzgocący.

Siedem własnych samolotów nie powró
ciło.

Przy północnem wybrzeżu Sycylji zatopi
ła pewna niemiecka łódź podwodna w odważ
nym ataku północno-amerykański krążow
nik klasy Brooklyn, który płynął silnie za
bezpieczony przez kontrtorpedowce.

Podczas nalotu nieprzyjacielskich sił lot
niczych nad wybrzeżem okupowanych tere
nów zestrzeliły niemieckie myśliwce oraz 
arty lerja  przeciwlotnicza w ostatnich 24 go
dzinach 16 samolotów, przeważnie ciężkie 
bombowce. Dalszych pięć samolotów nie
przyjacielskich zostało zniszczonych w wal
kach powietrznych nad Atlantykiem.

Niewielka ilość nieprzyjacielskich samo
lotów nękających wdarła się ubiegłej nocy 
nad północno-niemiecki teren.

Obszar wojennego portu Portsm outh by! 
ubiegłej nocy bombardowany przez niemiec
kie eskadry samolotów bojowych przy do
brej widoczności i z niewielkiej wysokości, 
dużą ilością bomb kruszących i zapalają
cych.

San A ntonio oraz k lasztor św. Józefa.
A rcybiskup m ediolański, kard y n ał 

Schuster, celebrow ał w p ią tek  rano  o go
dzinie 7-m ej Mszę św. w kaplicy  pałacu 
arcybiskupiego, kiedy dach tego budynku 
objęty był jeszcze płom ieniam i. N astęp
nie udał sie on pieszo do dzielnie m iasta  
dotkniętych bombardowaniem i odwie
dził rannych , umieszczonych w szpitalu.

A gencja S tefan i donosi, że w czasie o- 
statn iego  a tak u  lotniczego n a  Rzym  za
b ity  został proboszcz kościoła św. H eleny 
O. R afael Meli. O, Meli pospieszył z po
m ocą W łochom  w racającym  z A fryk i za
chodniej, k tórych  pochód bom bardow any 
był k ilkakro tn ie  przez lotników  am ery
kańskich  oraz ostrzeliw any z karabinów  
m aszynow ych. Również i kościół probosz
cza poległego od n ieprzyjacielskich  bomb

Genewa, 16 sierpnia. Korespondent dy
plomatyczny „News Chronicie", Montgo
mery, oświadczył, jak  podaje brytyjska 
służba informacyjna, iż przyjaciele Unji 
Sowieckiej w Londynie wyrazili swe „ubo- 
lewanie1' w związku z urzędowym komuni
katem, wydanym przez sowiecką agencję 
„Tass“.

W komunikacie tym „Tass“ prostuje sze
reg wiadomości, podanych przez dzienniki 
brytyjskie o tyle, iż U nja Sowiecka nie o-

większość pierwszych lego rodza ju  wydań s tano
wiły zwykłe m ark i  obiegowe z nadruk iem  Czer
wonego Krzyża. Później n iektóre  państw a  przy
stąpiły do drukow ania  specja lnych  znaczków  do- 
brocznnych  na rzecz Czerwonego K rzyża. — Na 
znaczkach tych p rzedstawiano  w sposób ar tys tycz
ny  motywy z działalności Czerwonego Krzyża.

Niektóre państwa,  jak F in lan d ja  i Portugalja ,  
w ydawały  także po wojnie  corocznie znaczki 
Czerwonego Krzyża. W  Japon ji wydano w 1941 
roku, z okazji 15 światowej konferencji  Czerwo
nego Krzyża w Tokio, cztery  znaczki p a m ią tko 
we, z pośród  k tórych dwa p rzedstaw iają  szpital 
w Tokio. W  M andżukuo ukazały  się również, dwa 
znaczki, na  k tó rych  widzimy na glubusie mapę 
M andżukuo i znak Czerwonego Krzyża.

Obecna w ojna  stawia insytucji  Czerwonego 
Krzyża szczególnie wysokie wym agania  i dlatego 
praw ie  wszystkie zarządy pocztowe państw  euro- 
-pejskich pospieszyły jej  z pomocą, wydając  na 
ten cel osobne znaczki.  W  Pro tek toracie  Czech 
i Moraw ukazały się już trzy  w ydania  znacz
kó w  na rzecz N iem ieckiego Czerwonego K rzyża. 
Także w Gencralnem G ubernatorstw ie  wydano 
serję  z czterech znaczków, przedstawiających wi
doki Krakowa i znak Czerwonego Krzyża.

Pod względem artys tycznym  udały  się szczegól
nie dw ie serje w ęgierskie  z 1942 roku. Na jed 
nym ze  znaczków przedstawiono lekarza ,  dok m a 
jącego w asyście dwóch sióstr t ransfuzji  krwi. 
Na innym  znaczku dwie siostry zak łada ją  r a n 
nemu opatrunek ,  a na  dalszych siostry opieku ją  
się kobietami i dziećmi. Druga serja przedstawia  
portre t  wdowy po zastępcy regenta  w s tro ju  pie
lęgniarki i p o r t re t  żony regenta Horthy'ego. T rze
ci żnaczek przedstawia  pielęgniarkę, podającą  
ran n em u  szklankę wody.

,VV R u m u n ji  ukaza ły  się w bieżącym  ro k u  zuacz-

tra fio n y  został dwom a bom bam i, k tóre 
rozbiły  fasado oraz w ielka cześć głównej 
naw y. Zwłoki proboszcza M eli m ożna by
ło zidentyfikow ać dopiero w czoraj wie
czorem, a  to n a  podstaw ie pewnego doku
m entu, k tó ry  m iał p rzy  sobie.

Dalsze szczegóły ataku 
terorystycznego na Turyn.

Rzym, 16 sierpnia. A gencja S tefan i do
nosi, i i  a tak  pow ietrzny na T uryn , doko
nany  w nocy na 13 sierpnia, by ł jednym  
z najcięższych ataków, wykonanych do
tychczas na stolice Piem ontu.

A tak przeprow adziły  liczne 4-motorowe 
sam oloty w k ilku  falach. A ljanci zrzucili 
n iety lko bom by rozpryskow e i zanalajace, 
ale także w ielka ilość bomb zaw iera ją
cych p łynny  m a te r ja ł pędny. P ow stały  
liczne, daleko rozprzestrzenione pożary. 
Pew ien dom tow arow y położony w środ
ku m iasta , s ta ł sie pastw a płom ieni. — 
W ielki k in o -tea tr został zdemolowany 
bom ba rozpryskow a, a  budynek, położo
ny  w pobliżu oraz gm ach dziennika 
„S tam pa" zostały ciężko uszkodzone. B u
dynek spółki w ydaw niczej „U te t“ został 
zupełnie zniszczony. N a  szczęście liczba 
o fia r nie je s t w ielka.

Odnalezień!® cennego zbioru 
monet złotych.

Barcelona, 16 sierpnia. Ostatnio policja w 
Barcelonie odnalazła znaczną część bardzo 
cennego zbioru monet, zrabowanych w cza
sie wojny domowej przez komunistów z rąk  
prywatnych.

Sprawców rabunku również aresztowa
no. Zbiór monet składa sie w znacznej czę
ści ze złotych monet, pochodzących z cza
sów starożytnych do czasów obecnych. Za
wiera on m. i. egzemplarze z epoki staro- 
greokiej i rzymskiej. W edług pierwotnych 
informacyj, skarb  ten miał być przemyco
ny zagranicę, gdzie jednakowoż wszelkie 
poszukiwania pozostały bez rezultatu. Do
piero kiedy skutkiem tego policja skon
centrowała swe wysiłki na sam o miasto 
Barcelonę, poszukiwania uwieńczone zosta
ły  pomyślnym skutkiem.

Hiszpańska marynarka wojenna.
Madryt, 16 sierpnia. Z okazji poświęcenia 

nowej szkoły m arynarki hiszpańskiej w 
Marinie, hiszpańska agencja telegraficzna 
„Cifra" podaje oficjalną listę jednostek h i
szp a ń sk ie j m a ry u a rk i w o jen n ej, k tó ra  z po
czątkiem 1943 r. obejmowała 87 jednostek 
o pojemności 133.344 ton. Chodzi mianowi- 
oie o sześć krążowników, zbudowanych 
między 1920 i 1935 r. 20 kontrtorpedoweów, 
cztery kanonierki, 10 łodzi podwodnych, 
7 patrolowych statków nadbrzeżnych, 9 
torpedowców, 12 jednostek celem zwalcza
nia łodzi podwodnych oraz pewna ilość 
statków pomocniczych.

trzym ała żadnego zaproszenia na konferen
cję Churchill—Roosevelt. „Manchester
Guardian'1 podkreśla w związku z tern, iz 
również fakt, jakoby Stalinowi jako głów
nodowodzącemu byłoby niesłychanie tru 
dno opuścić na dłuższy czas Unję Sowiec
ką, również nie można uważać jako wytłu
maczenie „dwuznacznej deklaracji", co do 
której odnosi się wrażenie, iż w czasie roz
mów anglo-amerykańskich rozmyślnie nie 
uwzględniono IJnji Sowieckiej.

nego krzyza ,  wydane  w F in land ji ,  d a ją  przegląd 
herbów oswobodzonych p ro w in cy j .  Na znacz
kach z 1940 roku  odtworzono żołnierzy w histo
rycznych m undurach .  D anja  umieściła  na dwóch 
znaczkach dobroczynnych portret' królowej Ale
ksandry i znak Czerwonego Krźyża. Znaczki sło
wackie  z 1942 ro k u  przedstaw ia ją  rannego  żoł
nierza, k tó rem u san ita r jusz  spieszy z pomocą. 
Na znaczku z 1943 ro k u  widzimy pielęgniarkę,  o- 
p ieku jącą  się dziećmi. Chorwacja  wydała  już 
dwie serje  znaczków na rzecz Czerwonego Krzy
ża, na k tó rych  widnieją  siostry w s t ro jach  n a ro 
dowych z okolic  Zagrzebia, Slawonji,  Bośni, Dal
macji i Sestine. Z okazji  tygodnia  Czerwonego 
Krzyża urządzono w Zagrzebiu w ystaw ę znacz
ków , wydanych dotychczas w Europ ie  na rzecz 
Czerwonego Krzyża. W ciągu tego tygodnia  stem 
plowano przesyłki pocztowe spec ja lną  p ieczą tką  
ze znaczkiem Czerwonego Krzyża i napisem  „F i
latelistyka w służbie Czerwonego Krzyża".

W B utgarji wydano  niedawno zn a czk i na rzecz  
inw alidów  z um>jny Św iatow ej_ — Jeden z nich 
przedstawia  królowę u  łoża rannego  żołnierza w 
szpitalu.

W  wielu innych k ra jach ,  jak  np. w Porlugalj i ,  
Hiszpanji ,  Belgji, Francji ,  Grecji i I lo land j i  w y
dano  n ie jednokro tn ie  znaczki Czerwonego Krzy
ża, Także  Turcja  wydaje  od 1910 ro k u  znaczki na 
rzecz „Czerwonego P ó ł k s i ę ż y c a stanowiącego 
odpowiednik  Czerwonego Krzyża. Na znaczkach 
tych widzimy pomoc, udzie laną ran n y m , ja k  rów 
nież transpor t  chorych przez pustynię.

Zakres znaczków Czerwonego Krzyża jest ta k  
obszerny, że nie można wyczerpać .go w ram ach  
krótk iego artykułu .  Punk tem  cen tra lnym  prawic 
wszystkich tych znaczków jest kobieta, k tórej 
temsamem wystawiono na znaczkach pom nik  >a 
jej n ies trudzoną  gotowość do of ia r  w sfużbio 
Czerwonego Krzyża.

170.000 brt. zatopiono na morzu Sródziemnem.
Znowu 193 czołgi sowieckie unieruchomione. — Bombardowanie

Portsmouth.

Rzym ogłoszony otwartem miastem.

Znaczki pocztowe na korzyść Czerwonego Krzy- I ki dobroczynne  z wysokiemi dop ła tam i na  rzecz
ża poczęto wydaw ać  w ciągu pierwszej wojny 
światowej.  Celem tej  akcji  było uzyskanie  dla 
Czerwonego Krzyża znacznych sum i dlatego

Czerwonego Krzyża. Ostatnie znaczki Czerwo-

Stalin nie otrzymał żadnego zaproszenia.
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Kącik sza
Nr. 33 (42).

(Dr. K.) Kraków,  16 sierpnia
PARTJA Nr. 94.

rozegrana w  turnieju szachowym  
w Norymberdze w  1898 r.

1. c2—e4 d7—<15 5 . S g l—-f3 Gc8— g i
2. r4Xd.5 Hd8Xdó 6. d4—<15 Sc6—e5
8. S b l—03 Hd£>—<18 7. Sf3Xe5!I poddały
4. d2—d 4  Sb8—c6

Końcówka Nr. 95.
Białe zaczynają i matują w drugim ciągu.

— EL a
    m i iS B  IB& mm

m m

Rozwiązanie: Hf2— a7.

Keres zdobył mistrzostwo Estonji.
(St.) W o sta tn ich  d n iach  zakończy! sią  w T allin ie  

tu rn ie j  o  m istrzostw o B ston ji. N ajw iększą Ilość 
p unk tów  uzyskał Paw eł K eres, zdobyw ając ty tu ł  m i
s trz a  szachow ego sw ego k ra ju . P ierw sze trz y  m iej
sc a  za ję li: 1) Paw eł Korea, 8 punktów , 2) A ru la id , 
7 '/i punktów , 3) 11 e n te r  6'/t punktów .

Odpowiedzi Redakcji:
P. B ronisław  D ursk  — T arnów . K ącika , o  k tó rym  

P an  w spom ina, n ie s te ty  n ie  m ożem y otw orzyć z  b ra 
k u  m iejsca . P rosim y  n a to m ia s t o nadesłan ie  pod n a 
szym  odresem  w spom nianych czterech  arty k u łó w , 
może u d a  się nam  je  w ykorzystać jednorazow o.

P. Opoka Józef — Nowy Sącz, Chełm iec 151, p ra 
gn ie  rozeg rać  korespondency jn ie  p a r tją  szachów.

P. A. K w ilecki —  Iw onicz-Zdrój. D ziękujem y za  
pam ięć  i  prosim y o  n ad esłan ie  nam  ciekaw ej koń- 
oówki. O ile okaże się napraw dę ciekaw ą, chętn ie  
w ykorzystam y.

P . Leopold Z ab iegaj — w /m iejeeu. Ż ądaną odpo
w iedź znajdizio P an  w  naszym  „K ąc ik u  szachow ym " 
N r. 23 (32).

P. M ajor F ranciszek S kaw ina. P rosim y o  dalszy 
m a te rja ł.

P. M ieczysław Żelanowskl — Kobiele W ., poczta 
K obieie, D y s try k t Radom, szuka partn eró w  do roze
g ra n ia  p a r t j i  szachów  korespondencyjnie.

P. Poleć J .  — Skierniew ice. P rosim y o zapodanie 
nam , o ja k ie  kącik i szachowe P a n u  chodzi, a  w 
m ia rę  możności, p o sta ram y  się  je  w ysłać za  zw ro
tem  kosztów  w  znaczkach pocztowych.

P . H ieronim  W ysocki — Ja s ie n ic a  Rosielna. P ar- 
t j a  kończy się  rem is, jeżeli żaden z graczy  niem a 
dosta tecznych  s i l  do zam atow an ia  przeciw nika, lub 
też  jeżeli pow tórzy k ilk ak ro tn ie  jedno i  to  sam o 
posunięcie.

P. Je rz y  Sójka —  M ogilany. W końcówce, k tó rą  
nam  P an  nad esła ł czarne w y g ra ją , jeżeli 1. W elX ed, 
I7Xe6 2. Hc2—g6, GfG—g7 3. Hg6Xe6, W18—17 lub 
K g8—h8.

P. S tefan  C ieślak — Zakopane. Je d n ą  z P ańsk ich
końców ek posta ram y  się  w ykorzystać, n a to m iast 
końców ka w ysłana pod naszym  adresem  w d n iu  
18. 7. posiada k ilk a  pom yłek, a  ponadto je s t  b a r
dzo n ieczy teln ie  nap isan a . W końcówce skoczek, o 
ile  je s t w  pobliżu k ró la , uzysku je  przeciw ko w ieży 
rem is.

P. Noworol F ranciszek — Moszczany, p. Laszki.
D zięku jąc za  lis t  donosim y, że chwilowo m am y zby t 
m ało  w olnego czasu, aby  m óc rozegrać z  Panem  
korespondency jn ie  p a r tję  szachów.

W szystkich P. T. Szachistów , k tó rzy  nadesła li pod 
ad resem  R edakcji m a te rja ł, zaw iadam iam y u p rze j
m ie, że p rzeg lądn iem y go i  w  m iarę  m ożności w y
korzystam y.

Pismo niewidomych czytane słuchem. Usta ofiar Męskich
®  llf p o l r ń s u  T (J "D <-» O -ś /VZV> T P

(ab) W roku 1839 wynalazł niewidomy 
Francuz Ludwik Braille pismo dia niewi
domych, przyjęte od kilku dziesiątków lat 
przez wszystkie prawie państwa.

Zasada p ism a polega na  tein, że lite ry  
stanow iące kom binacje punktów , w yci
śnięte są specjalną m aszyną n a  sztyw nym  
papierze w sposób w ypukły. N iewidom y 
przesuw a końcam i palców  po papierze i z 
w yczutych punktów  sk ład a  litery , słow a 
i zdania.

P ism o B ra ille ‘a posiada w iele wad, nad  
usunięciem  k tó rych  już  od dłuższego cza
su  pracow ano. U jem ną jego s tro n ą  je s t to, 
że trudno  się go wyuczyć i  że wymaga 
specjalnie grubego i ciężkiego papieru o 
wadze 10 gramów jednej stronicy. P ap ie r z 
wybitern _ pism em  zajm uje nadto  ty le  
miejtsca, że rom ans o przeciętnej długości 
p isany  pism em  B ra ille ‘a, obejm uje dzie
więć tomów i waży 17 kilogram ów.

Niew'domy dr. G. Tiberio, członek wło- 
skiego Związku Niewidomych, wpadł na 
pomysł zastąpienia pisma wypukłego zna
kami, przebitemi na zwykłym papierze. — 
Czytanie w edług _ tego system u odbywa 
się  w ten  sposób, że pod papier kładzie się 
p ły tą  m etalow ą przewodzącą p rąd  e lek try 
czny, przepuszczając przez ręką czy tające
go rów nież słaby prąd. P rzy  przesuw aniu 
palców  po papierze, czy tający  doznaje roz
m aitych  wrażeń, stosow nie do wielkości i 
uk ładu  w ybitych na papierze otworów.

Opierając się na powyższych zasadach — 
udoskonalił profesor dr Angelo Manfredi 
pismo niewidomych w sposób zasadniczy,

(tp) Kraków, IG sierpniff. Podajem y w  
przechodząc od czytania za pomocą doty- i dalszym  c ią g u .lis tą  o fiar katyńskich , »po- 
Icu, do czytania słuchem. L ite ry  system u rządzoną przez techniczną kom isję Poł- 
M anfredi‘ego są  podobne, ja k  telegraficz- skiego Czerwonego K rzyża. — M ęczeńską 
my alfabet Morsego, kom binacją kresek i śm iercią polegli:
kropek, przebijanych na  cienkim  papierze 3S2G. c ies ie lsk i Czesław J a n  —  ppor., u r . 17. 7. m i .  
maszynowym. Zbudow ana przez Mamfre- K aw aler K rzyża W alecznych. (Znaleziono: ks.
d i‘ego m aszyna do p isan ia  znaków je s t st- sI- lc s  K rzyża W alecznych, w ojskow ą
bardzo p rosta , posiada bowiem do w ybi- 1
jarnia kresek i  kropek ty lko  dwa klawisze, 
podczas gdy m aszyna do w ybijan ia  a lfa 
betu  B ra ille ‘a posiadała  ich  sześć.

Pod papier, na którym przebito kreski i 
kropki kładzie się płytę metalową, połą
czoną ze słabym prądem, pochodzącym I 
np. z latarki elektrycznej. P rąd  czerpać | 
można również z sieci, przepuszczając go 
podobnie ja k  przy  ra d iu  lub przy  dzwon-

110, u l. K ościuszki 1. (Znaleziono: ieg it. ofio.
M SW ojsk. i wizytówkę).

3828. Szachowicz Z ygm unt A ndrzej — w ojskow y.
(Znaleziono: m etrykę ślubu  w p a ra f ji  św. J a k ó b a  
w W arszaw ie, ry n g ra f , m edalik  o raz  św iadectw o 
szczepienia w Koziel&ku).

3829. N ierozpoznany wojskow y. (Znaleziono: wizy
tówkę n a  nazw isko: Z ia rsk i-K om berg  K arol, cho
rąży , K rzyż Niepodległości, odznakę w ojskow ą, 
kalendarzyk , 3 m edalik i, obrączkę m etalow ą z n a 
pisem : „Złoto za żelazo — 1914, A. S. K .“ ).

kach  elektrycznych, przez odpowiednie u- SS30. N ierozpoznany wojskowy 
rządzenia. Czytanie odbyw a się W ten 38S1- Mo« r Leopold — por., m gr. (Znaleziono: pi- 
s p o só b , że niew idom y p r z e s u w a  po papie- ' ' arezfwa’ ul-
rze  szerokie pióro metalowo połączone ze L n \w c ą  jc f t‘% U m ln w a  Mozcrowa. W arszaw a.
Siucnawkami. PodCtZAS przesuw ania na- ul. Brzozowa 2/20, lis ty  * leg it, L ig i D rogow ej),
t ra f ia  pioro na w y b it e  w papierze kresk i 3832. N ierozpoznany w ojskow y, 
i kropki, co pow oduje dłuższe lub krótsze 3833. G ajdzik W ładysław  — podpor. (Znaleziono: ks.
połączenie między 
p ły tą  m etalową.

piórem  a  podłożoną st. sl. ofic., odznakę m ary n a rk i w ojennej, dowód 
osobisty , w ieczne p ióro  i k a r ty  w izytowe).

3834. N ierozpoznany wojskow y.
3835. M ajuk S tefan  — wojskow y. (Znaleziono: Iegit. 

urz. państw ., list, k a rtk ę  pocztową, te legram , w i
zytówkę i cygarn iczkę. W izytów ki p isa n i są  n a  
m aszynie i poza nazw iskiem  dodano: „absolw ent 
g im nazja lny").

jednak  w praw ie przyrząd ten może odpaść. 
Zasadniczym  w arunkiem  czytan ia  przy 
tym  system ie je s t rów nom ierne posuw anie 
p ióra  po papierze.

Niebadane mięso rozsadnikiem chorób.

Piorun prześladowcę.
Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, 

łe  są ludzie jakgdyby specjalnie przez pio
runy umiłowani, których ciało niejako 
ściąga elektryczność powietrzną.

Do najg łośn iejszych  ludzi tego rodzaju  
należał pewien m a jo r angielsk iej a r ty le r ji  
polow ej n ie jak i E. J .  Sum m erford. W  cza
sie  w ojny św iatow ej znajdow ał się  on na 
froncie, gdzie od 1 m a ja  1918 roku  w chw ili, 
gdy  w yruszył na  patro l, ugodził go p iorun 
pow odując p ara liż  całego praw ie ciała. P o 
w rócił do zdrow ia dopiero w roku  1922 i 
przeniósł się do K olum b j i b ry ty jsk ie j, 
gdzie 41 a był g ru n t w pobliżu V ancouveru 
i spędzał czas na polow aniu.

W  roku  1930 gdy  Sum m erford  w ybrał się  
n a  wycieczkę, ponow nie uderzył weń pio
ru n  zdzierając z niego ub ran ie  lecz nie czy
niąc mu pozatem  większej szkody. W  rok 
później ugodził po raz trzeci Sum m eforda 
p io run , zab ija jąc  go tym  razem  na miejscu. 
Było to dokładnie w roku  1932, 28 sierpnia. 
M yliłby s ią  ten, fet oby sądził, że na tern 
się  skończyło. Przeciw nie. N aw et po tra g i
cznej śm ierci n ie  zaznał spokoju, gdyż gdy 
po bardzo uroczystym  pogrzebie wzniesio
no nad jego grobem  kam ienny krzyż, w 
dwa dni później uderzył w niego p iorun  
roznosząc nagrobek w drobne kawałeczki. 
Postaw iono drugi, — na tern sam em  m iej
scu krzyż, lecz i ten nie cieszył się  długo
wiecznością, bowiem po upływ ie tygodnia  
u legł tem u sam em u losowi co i poprzedni. 
W obec tego, krew ni zm arłego postanow ili 
posadzić na grobie  nieszczęśliwego m ajo ra  
lipę, m niem ając że przecież chyba w drze- 
wo p iorun  nie uderzy. Ale gdzie tam ! — 
W  k ilk a  m iesięcy później, gdy rozszalała 
się burza jedna  z tych jak ie  pan u ją  nad 
wybrzeżam i K olum bji, p iorun kulisty  ude
rzy ł w ową lipę i roz trzaskał ją  na  dro
bne kaw ałeczki.

D zisiaj już na grobie  „ c z ło w ie k a  zniena
w idzonego przez pioruny*' niem a żadnego 
nagrobku . Jedyn ie  porosty  i krzewy' we
getu jące  na tam tejszym  terenie rosną na 
grobie  tragicznie zm arłego m ajora.

W. L.-K.

Kraków, 16 s ie rp n ia . Często powtarza
jące się w ypadki zatrucia mięsem , po- 
chodzącem z tajnego uboju, sk łon iły  w ła 
dze do ścigan ia  i pociągania w innych do 
odpowiedzialności- M ięso takie może stać  
się przyczyna ciężkich zachorowań, jeżeli 
pochodzi ze zw ierząt noszących w sobie 
choroby zakaźne lub też pasożytnicze, za
w ierające zarodki pasożytów . Najba- 
dziej z tych chorób groźnem i sa: w łośn i
ca i w agrzyca, dostające się do organi
zmu ludzkiego przez spożyw anie m ięsa  
wieprzowego, niebadanego.

W ło śn ica  czy li try c h in o z a  — choroba 
bardzo  n iebezp ieczna  — w y stęp u je  nie- 
ty lk o  u  zw ie rzą t dom ow ych, lecz tak że  u  
dzik ich . N ajczęśc iej z a p ad a ją  n a  n ie  św i
n ie . C horoby  te j n a b a w ia  sie  Św inia po 
p ożarc iu  szczu ra  lu b  m yszy . S ied lisk iem  
teg o  p aso ży ta  są  mięśnie św ińsk ie . Po 
pew nym  czasie w łosień  przechodzi do je 
lit, gdzie n a s tę p u je  jego  rozw ój. M łode 
b ak cy le  te j cho roby  p rz e b ija ją  śc ian k i 
je lit, p rzedosta ją  się  do naczyń krw iono
śnych, puczem z prądem  krw i docierają  do 
m ięśni. M ogą tam  żyć długie la ta , roz
m nażając się  stopniowo.

Z aw artość try ch in  w m ięsie dochodzi n ie
raz  do pow ażnych rozm iarów , je ś li zważy
m y, że w jednym  g ram ie  m ięsa może znaj
dować się po k ilka  tysięcy. Skutecznym  
sposobem niszczenia włośni jest niska tem
peratura, drogą zamrożenia mięsa do 78 st. 
Celsj. lub też przez ogrzanie do +  58 st. 
Celsj. pod warunkiem dłuższego działania 
tych temperatur. Normalnie dwie i pół go
dziny gotowania w domowych warunkach 
wystarcza do zabicia trychin. Natomiast 
solenie i wędzenie mięsa zakażonego nie 
daje żadnej gwarancji wyeliminowania 
tych pasożytów I przetwory mięsne, a więc 
wędliny, niewyigotowane w ten sposób, nie 
nadają się do spożycia. Człowiek, dotknię
ty  włośnicą, naraża się na śmierć. Pozatem  
pasożyty  za tru w ają  i w yczerpują organizm  
ludzki.

Połączenia te  słyszy  niew idom y w na-, 
łożonych słuchaw kach jako  dłuższe lub 
krótsze szm ery. C zytający posługiw ać się 
m usi początkowo siatką, m ającą  n a  celu 
utrzym anip  k ierunku  pióra, p rzy  pewnej I 8836* ‘ś n f a d y ‘‘F ranciszek  — wojskow y. (Znaleziono:
i e d n a k  w i r r ń w io  T n v .v rz a J  tom m o ż e  n r łn o <ń I leg it. urzedn. państw ., lis ty , notesik z  ad resem :

W incenty  Śniady, Bydgoszcz, ul. G dańska 36, 
• św iadectw o szczepienia w K ozielsku).

3837. N ierozpoznana osoba w u b ran iu  cywilnem .
3838 N ierozpoznany w ojskow y. (Znaleziono: połówko 

znaku  rozpoznawczego na  nazw isko B ron isław  
Nnjdzicz — kat.).

3839. Janczew ski K azim ierz — of. roz. (Znaleziono: 
dyplom  lekarsk i, w ydany  w W ilnie i dowód oso
bisty).

3840. S taniszew ski F ranciszek  — podpor. (Znaleziono! 
ks. s t. sł. ofic., k a r ty  p o c z t, m edalik  i  różaniec).

3841. K rukow ski H enryk  — o f . rez. (Znaleziono: ks. 
s t. sl. ofic., k a r tk i pocztowe, k tó rych  nadaw cą 
je s t Z. K rukow ska, Poznań. K estungsstrasse 15, 
recep is pocztowy i m in ia tu rk a  s łon ia    am ulet).

3842. Ciosiński Zdzisław — podpor. piech. Grodzony 
28. 10. 1908 r . (Znaleziono znak rozpoznaw czy).

3343. N ierozpoznany w ojskow y.
podpor. (Znaleziono: pozwole

nie .aa broń. t a r t e  łow iecką, l is t i zaśw iadczenie).
3845. N ierozpoznany wojskow y. (Znaleziono: n o ta t

n ik  i f ig u rk ę  M atki Boskiej).
3846. N ierozpoznany chorąży. (Znaleziono: k a r tk ą  

-pocztową, k tó rej nadaw cą je s t W ładysław  Gą- 
sowski, Tomaszów Lubelski, ul. W yspiańskiego 16, 
kaw ałk i lis tu , m edalik  i dew izka robo ty  węży
kowej).

N iem niej groźną chorobą jest w ągrzyca 
lub  tasiem iec, znany również- pod nazw ą 
so litera . Z pośród wielu gatunków  so lite ra  
ty lko trzy  m ogą żyć w organizm ie ludzkim,
Jeden  z nich, t. zw. tasiem iec sam otny, ________ _____
cayoi szkody w jelicie cienkim , pozostałe I 3 8 4 4 . Pająk ̂ Stefan 
g a tunk i m a ją  sw oją siedzibę u  zwierząt, 
zwłaszcza traw ożernych oraz u  ryb.

O rganizm  człowieka, w k tórym  żyje ta  
siemiec, w ydziela z odchodam i kaw ałk i ta 
siemca, zaw ierające ja jk a , k tó re  zkolei wę- 
d ru g ą  do organizm u świń, żerujących w 
pobliżu gospodarstw  wiejskich. Ju ż  w prze-

zytów ki z adresem  A leja  Róż N r. 6, k a r tk i pocz
tow e i listy).

3848. N ierozpoznany wojskowy.
3849. Kow alczyk A dam  — k ap itan , kaw aler K rzyża

V irtu ti  M ilitari. (Znaleziono: leg it. krzyża V. M. 
k a rtę  łowiecką, Iegit. K ółka Łow ieckiego G arn i
zonu K O P‘u w Podwiśle).

wodzie pokarm ow ym  jajeczka ro zw ija ją  3847. F uhrm an  J a n  — w ojskow y. (Znaleziono- 2 wi
sie na w ągry, a zdolność przenikania ich —  ’ ' —  —
je s t tak  wielka, że m ogą się znaleźć w sło 
ninie, a naw et w mózgu, w płucach, śle
dzionie zwierzęcia.

Mały pęcherzykowaty wągier jest wido
czny gołem okiem i w wypadkach silnego ...
zakażenia osiąga wielkość ziarnka grochu. | 38£l0- Nierozpoznany wojskow y.
U żywej św ini trudno  je s t rozpoznać tę 
niebeapieczeną chorobę, na tom iast w mięsie
7, łatw ością da je  się zauważyć. Spożyw a-,    .
jąc  zarażone mięso, wprow adza człowiek do POŻARY W WŁOSZCZOW-
pnzewodu pokarm ow ego w ągry, w k tórych Tńr, ? . ,w's* Bliżyce, gm iny Lelów
w y rasta  tasiem iec, będący rozsadnikiem  J  tWłOBZCzowskie) w ybuchł pożar w zagro- 
wągrów. Bywają wypadki, że wągry prze- e J Qna Gordela. S palił się dom m ieszkal-
noszą się z przewodu pokarmowego czło- ny- obory i narzędzia rolnicze. S tra ty  w y
wleka do mięśni, a nawet mózgu. Jest to j n0SZ{4 20.000 zł. P ożar pow stał z po
zatem wyjątkowo niebezpieczna choroba i 2 ?°, . w adliw ej budow y kom ina. — O godz. 
dla jej zapobiegania należy przedewszyst- D d ej w nocy we wsi Daleszyce gm iny Sece- 
kiem unikać spożywania mięsa niepewnego m in (również Włoszczowskie) pożar zni- 
pochodzenia. K ontro la  lekarsko-w eteryna- szczył dom mieszkał ny, stodołę i obory J ó -  
ryjma m ięsa je s t nieodzownym środkiem  zf .  a - . stodole spaliły  się tegoroczne 
zaradczym , przeciw działającym  szerzeniu zbiory, w m ieszkaniu garderoba i urządze- 
się w ągrzycy. nie domowe. Ogólne s tr a ty  w ynoszą 30.000

Mięso w ągrow ate, p rzy nieznaezmem za- P ożar pow stał z zaprószenia przez jedne-
każeniu, m ożna spożywać, lecz należy za- s °  z domowników.
chować ja k  najdalej idącą ostrożność, to /Z et) GOŁOWĄSY BANDYTAMI. 2-ch 
znaczy m usi być ono dobrze wygotowane, nieznanych spraw ców  w w ieku 2 0 — 2 1  la t  
a  tłuszcz przetopiony. Przy siinem zakaże- uzbrojonych w k ije  (jeden m iał broń k ró t- 
niu mięso nie nadaje się do spożywania, ką), dokonało wieczorem napadu  na mie- 
W w ypadkach, nasuw ających podejrzenie, szkanie kierow nika m leczarni w Lis o wie, 
m ięso należy bezwzględnie gotować. Wów- gm iny Ma leszowa (pow iat buski) i po ste- 
ezas ty lko unikniem y przykrych następstw . | roryzow aniu  dom owników zrabow ało 3.000

złotych gotówką, z czego 2.300 zł. pieniędzy 
w łasnych, a resztę m leczarskich. Poza ternnans.

SIERPIEŃ

Wtorek

Dziś: Jack a  w.
Ju tro : H eleny ces. wd.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 22.00 do 4.00

Uwaga podróżni -  przepustka 
konieczna!

Kraków, 16 sierpnia. Bilet kolejowy nie 
upoważnia, jak błędnie sądzi wiele osób, 
do udania się na stację, względnie powro
tu z dworca po godzinie policyjnej. Do te
go celu niezbędna je s t przepustka nocna, 
o k tó rą  należy w ystarać się przed rozpo
częciem podróży. Tylko w w yjątkow ych 
w ypadkach policja kolejow a może wydać 
podróżnym  krótko term inow ą przepustkę 
n a  opuszczenie dworca.

Obowiązek oddania kości 
do przeróbki. ,

Kraków, 16 sierpnia. Z dniem  1 s ie rp 
n ia  weszło w życie zarządzenio Nr. 5 K ie
row nika Urzędu G ospodarow ania starzyzną 
i m ate ria łam i odpadkowemi w Gen. Gub. 
w spraw ie u jęcia kości przeznaczonych do 
zbiórki. (Dz. Rozp. G. G., Nr. 58, str. 384).

Na podstawie tego zarządzenia wszystkie 
kości, które pozostają w jadłodajniach, za-

. . .  . . . . . ,  , . . , ,  , . i łupem  gołow ąsych bandytów  pad ła  więk-
kładach yospodnich, szpitalach i zakładach sza ilość papierosów  kontyngentow ych. — 
przeznaczonych do pielęgnowania, kuch- Równocześnie spraw cy pobili dotkliw ie 
nlach fabrycznych, kasynach, wspólnych (y  t) R A N D Y C I  W  T A R T A K U  n , i . m  
obozach, gospodarstwach domowych i w in -1 I ARTAI>U' U, k?n"
nych miejscach, a które nic nadają sięw ię- & - i  f  >w Klnimft G nojno
cej do SDotveia nrzez lu d z i  n a l e f v  z b ie r a ć  (P°w iat buslu), w targnęło  wieczorem 2-ch 
f  dosterezać właś?lwemU ha^d*arzOwi-po- = 3 ™  •'  ■ "  iwi Za snełnienie n h cw ln rln  -rBla bron pa ln ą  i po steroryzow am u k ierow nika

S o l n i f t o w y ż S  1 0° f e i
opi S2 k t Ó r y C h  nalCZy ̂pU Z ł\erruU atuZarZądZ°ny P°*

H andlarz-pośrednik  obowiązany je s t do- Około godz. 1 0  w ieczorem do m ieszkania 
starczone m u kości, przeznaczone do zbiór- Proboszcza p a ra f ji  Skała, koło Ojcowa, 
ki, dostawić hurtow nikow i, wyznaczonemu Ju liu sza  M azurka, przybyło dwóch nie- 
przez U rząd G ospodarow ania starzyzną zuamych spraw ców  i po steroryzow aniu  do- 
i odpadkam i m aterjałow em i w Gen. Gub. ró w n ik ó w  zrabow ali ks. proboszczowi bie- 
H urtow nik  w inien w wyznaczonych przez bznę osobistą i obuwie, oraz 1.700 zł. go- 
U rząd odstępach czasu, zgłaszać Urzędowi tuwką. B andyci zbiegli z łupem  do lasów  
G ospodarow ania starzyzną i odpadkam i I °ncowskich. Pościg  nie da ł pozytyw nego 
m aterjałow em i w Gen. Gub. p rzy jęte  ilo- w yniku, 
sei kości przeznaczonych do zbiórki i do
staw ić je  do zyżytkow ania w edług jego 
wskazówek.

Za w ykroczenia przeciwko niniejszem u 
zarządzeniu przew idziane są kary .

W ęgiel z basenu portowego.
(St.) W ciąg u  najb liższych  6 miie6ięcy zam ierza  

sic  wydobyć z basenu portow ego w T rjećeie  około 
40,000 ton w ęgła, k tó ry  z b iegiem  la t  n ag rom adził 
eie tam , w padając  do w ody w czasie ładow ania n a  
obroty.

*
Najstarsze biuro podróży.

(St.) Pierw sze b iuro  podróży ja k ie  znam y, istn ia-

(Zet) BANDYCI W MŁYNiE I MAJĄT
KU. O godzinie 1 0 -ej wieczorem trzech u- 
zbrojonych osobników dokonało napadu  
ma m ieszkanie właściciela m łyna. A ntonie
go Hansewicza w W oli K alinow skiej, gm. . --------------- Mlamy, usmua-
ouloszow a koło Ojcowa l  po steroryzow a- !<> około 1440 roku  w W enecji. B iuro  orgamdzowało 
l l i u  domowników zrabow ali 100 Zł. gotów- pielgrzym ki do P alestyny . W szystkie umowy, doty- 
ką i dwa g a rn itu ry  męskie. Ci sam i spraw - ■---
cy w godzinę później w targnęli do miesz
kan ia  w łaściciela m a ją tk u  w tej sam ej 
wsp K oniw ińskiego i zrabow ali 2.600 zł. 
gotów ką oraz różną bieliznę. Bandyci zbie
gli z łupem  w niew iadom ym  kierunku.

eząee podróży m usiano zaw ierać wobec n o ta rju sza  
republik i W eneckiej. Cena podróży do Ziemi św ią- 
tej w ynosiła 30 guldenów  w złocie, p łatnych  w  
trzech ra tach , a  m ianow icie p rzy  zaw arcin  umowy, 
w P alestyn ie  i po pow rocie do dom u. P ielgrzym ki, 
któro odbyw ały  sią przew ażnie n a  g a la rach , trw a ły  
6—8 tygodni.
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Praktyczne wskazówki dla rolników.
0 czem pamiętać przy uprawie rzepaku

(bp) Z najd u jem y  się w  okresie  siew ów  rzepaku  
ozim ego. Ze w zględu na  w ażność zagadnien ia  u- 
p raw y  ro ślin  o leistych n ie od rzeczy będzie p rzy 
pom nieć, że w upraw ie  tych  ziem iopłodów  chcąc 
osiągnąć pow odzenie, zachow ać należy  pew ne 
wym ogi, k tó ry ch  b liższe szczegóły znajdziem y  w  
poniższych  w yw odach.

Ze w szystk ich  ro ś lin  oleistych, rzep ak  da je  n a j
w yższe p lo n y  w ysokow artościow ego oleju , d la te 
go up raw ę jego na leży  m ożliw ie rozszerzyć. Ma 
jed n a k  stosunkow o duże w ym agania  co do stano , 
w iska u p raw y  i naw ożenia. W ym aga k lim atu  ła 
godnego i w ilgotnego, o n iezby t o stre j zim ie, gdyż 
p rzed  zim ą ro zw ija  się dosyć in tensyw nie. Zbyt 
b u jn y  w  zim ie gnije, zby t słabo n a to m iast rozw i
n ięty  —  w ym arza . D ośw iadczenia ostatn iego ro 
ku  w ykazały , że pow odem  w y m arzan ia  rzep ak u  
i rzep ik u  ozim ego byw a po  w iększej części zly 
p lodozm ian  i b łędy, popełn iane  p rzy  upraw ie. Od 
w yboru  p lodozm ianu  zależy p o ra  siewu, ja k  ró w 
nież m ożność zastosow an ia  odpow iedniej u p ra 
w y m echanicznej. U p raw a m usi być ba rd zo  s ta 
ra n n a , poniew aż do w y m arzan ia  rzep ak u  p rz y 
czynia się zła s tru k tu ra  gleby i zachw aszczenie. 
D latego w ybieram y p rzed p lo n  w cześnie schodzą
cy z p o la  tak , aby  zostało  dość czasu na  s ta ra n 
n ą  u p raw ę  i aby siew  m ógł być p rzeprow adzony  
w  odpow iednim  czasie. N ajodporn iejszcm i przed- 
p lonam i są: koniczyny, lucerna, zim owe między- 
plony, m ieszanki n a  p rzyoran ie , wczesne z iem nia
ki i w reszcie len. Po skoszeniu  m otylkow ych, czy 
też  po  w y k o p an iu  w czesnych ziem niaków  d a 
jem y n a jp ie rw  podoryw kę i późn ie j jeszcze m a
m y czas n a  g łęboką orkę. R ów nież n iek tó re  zbo
żowe m ogą stan o w ić  n iezły p rzedp lon  pod rzc- 
pak< n a jlepszy  z n ich  będzie n iew ątp liw ie  jęcz 
m ień ozim y, jak o  na jw cześn ie j schodzący z pola, 
n astępn ie  żyto, w reszcie zaś m oże być rów nież  
jęczm ień ja ry . Po  zbożow ych m usim y jed n a k  zre 
zygnow ać z podoryw ki i dać odrazu  g łęboką o r
kę. Z araz po  sprzęcie p rzcdp lonu , na  śc iern isko  
d a jem y  o b orn ik  w ilości około 200 q na  hektar. 
Nawóz w yw ieziony w in ien  być na ty ch m iast przyo- 
rany , poniew aż n ie  w olno n am  trac ić  czasu. Pod 
rzep ak  ro lę  p rzygo tow uje  się podobnie  ja k  pod 
b u rak i; u  pow ierzchni m a być całk iem  m iałka, 
a spodem  ubita . D latego po p ługu puszczam y w ał 
p ierścieniow y, a po  nim  bronę. D robne z iarno  
rzep ak u  w inno tra fić  do ziem i dobrze rozkruszo- 
n e j i nie przesuszonej. Z bronow aną ro lę  zosta 
w iam y aż do chw ili siewu. K iełkujące  chw asty  
n iszczym y w m iędzyczasie b roną. Rzepak w ym a
ga obfitego naw ożenia, gdyż trzeba  mu zapew 
nić odpowiednie, ilości p o karm ów  gotow ych do 
p o b ran ia . Nic w yczerpu je  jed n ak  gleby i pozo
staw ia  ziem ię jeszcze dość  zasobną w  sk ładnik i 
pokarm ow e i w  dobrej s truk tu rze .

Od naw ożenia  i po ry  siew u zależy rozw ój rz e 
pak u  w  jesieni, a tem sam em  odporność na  w y
m arzan ie . J a k  pow iedziano w yżej, rzep ak  w ysia
ny zbyt w cześnie p rze ra s ta  i w tedy łatw o może 
w ygnie  w zim ie: w ysiany  zbyt późno —  w y m ar
za. N ajlepszą p o rę  siew u rzep ak u  stanow i okres 
m iędzy 10 a 25 sie rpn ia . W  klim acie ostrzejszym , 
górskim  lub m orsk im  siejem y w cześniej, raczej 
w pierw szej po łow ic sierpn ia . Tylko w w yraźnie 
ciepłych okolicach m ożna przesuw ać porę  siewu 
do p ierw szej połow y w rześnia. Jeżeli zapóźni- 
liśm y się z siewem  rzepaku , lepiej siać wów czas 
rzepik  albo poczekać do w iosny i zasiać rzepak  
letn i. Rzepik ozim y znosi o 10— 14 dni późniejszy  
wysiew, p rzynosi zbiór pew niejszy , jakko lw iek  
zawsze nieco niższy od rzepaku . R zepik jest od 
p o rn ie jszy  na#w ym arzan ie , m niej podlega ch o ro 
bom  i szkodnikom .

Do wysiewu rzepaku  trzeba siew nik odpow ied
nio i s ta ran n ie  przygotow ać. K ażdą ru rk ę  do k ład 
nie spraw dzić, nastaw ić  i przeczyścić. Do siewu 
używ a się tylko w ysokow artościow ego pasienia,

Z nowych w ydaw n ic tw

Podręcznik dla sadowników.
K raków , IG sierpnia. W  czasach obecnych zna

czenie sadow nictw a w zras ta  coraz b ardzie j i w ie
lu z pośród  dotychczasow ych hodow ców  drzew  
owocowych, k tó rzy  daw niej nie doceniali swego 
sadu, dziś pośw ięcają  mu więcej uw agi i s ta ra ją  
się w ykorzystać  go w stu  p rocen tach .

Ostatnio nakładem W ydawnictwa Rolniczego 
ukazał się  „Podręcznik vcalki z chorobam i ‘i 
szkodnikam i sadów, szkółek i winnic". Podręcz
n ik  ten na  270 stro n ach  d ru k u  zaw iera szereg za
gadnień  n a tu ry  ogólnej, jak  rów nież spraw y zw ią
zane z poszczególnem i chorobam i i szkodnikam i, 
a taku jącem i ró żn e  f/atnnki drzew  oraz krzew ów  
owocowych. A utor p o d ręczn ika  zapoznaje  ró w 
nież czy teln ika z po trzebą  ochrony  drzew  oraz 
rac jo n a ln ą  p ielęgnacją  sacjów. W  tekście z n a jd u 
je  się szereg pouczających  ilustracy j. Sadow nicy 
i ogrodnicy, p ragnący  nabyć ten podręcznik, 
m ogą zw rócić się bezpośrednio  do W ydaw nictw a 
Rolniczego, K raków , G latzerslr. 48. Cena k siążk i 
wynosi 10 zł.

B ardzo czynne to W ydaw nictw o w ydało ró w 
nież osta tn io  ba rw n ą  broszu rę  pt. „Kozi Elem en
tarz". K siążka la, podobnie  ja k  i z tej serji „E le
m entarz  o k ró lik ach " , zapoznaje  hodow cę kóz z 
gtównem i zasadam i rac jonalnego  chowu tych 
zw ierząt. W  słowie w stępnem  w ydaw ca w yjaśnia, 
iż książeczka ta  n ie p rzy b ra ła  srogiej m iny  n u d 
nego nauczyciela, lecz w milej* w esołej i lalw o 
zrozum iałej fo rm ie  ry sunków  i w ierszy mówi 
o znaczeniu hodowli, o kupnie  kozy, o pom ie
szczeniu, żyw ieniu, p ielęgnacji, wychow ie koźląt, 
hodow li p raw id łow ej i poradnictw ie  o raz  o ko 
rzyściach, w ypływ ających z hodowli. Całość zao
p a trzo n a  w k ilkadziesiąt w ielobarw nych ilu s tra 
cyj, czyni b roszu rk ę  efektow ną, jak  rów nież 
w zbudza zain teresow anie.

o ile m ożności p o s ta rać  się trzeba o z ia rno  orygi
nalne. Na 1 h e k ta r  w ysiew am y G— 8 kg. Na iep- 
sze ziem ie w ystarcza G kg, na  gorsze trzeba  dać 
w ięcej — 7 do 8 kg. Zbyt gesty siew stanow i 
jeszcze jed n ą  z przyczyn  częstego w ym arzan ia  

' rzepaku . Za rzad k i siew  byw a jed n a k  także n ie 
bezpieczny, gdyż , w tedy ro śliny  są b ardziej n a 
rażone. na  n iebezpieczeństw o zniszczenia przez 
szkodniki.

Rozstaw a rzędów  w ynosi: dla rzepaku 30—40 
cm, d la  rzep ik u  25—30 cni.

Na lepszych ziem iach m ożna siać w szersze 
rzędy, n a  gorszych trzeba dać w ęższą rozstaw ę.

na roli i cieszy się m niej luli w ięcej dobrym  u ro 
dzajem , w inien pom yśleć o tern, aby ziemi ro 
dzicielce, k tó ra  obdarzy ła  go  tak  szczodrem  b ło 
gosław ieństw em , jak  n a jp rędze j dać m ożność o d 
poczynku i pokrzepienia. Chcąc należycie p ostę
pować, należy wiedzieć o tein, jak ie p rocesy od 
były się w glebie i co się dalej obecnie odbyw ać 
w n iej pow inno. W eźm y dla p rzy k ład u  rolę, z 
k tó re j dopiero  co zebrano pszenicę a lbo  żyto. Od 
zeszłej jesieni nie była ona orana, deszcze i śnie
gi zam uliły  ziemię. Grudki ziemi rozpuściły  się 
i m ale je j cząstki zbiły się w jedno litą  m asę. Do 
tak ie j gleby pow ietrze  m oże przenikać ty lko  w 
nieznacznej ilości. W ilgoć m oże na tom iast bez 
przeszkód podnosić się do góry  i coraz bardziej 
w yparow yw ać. Zaw artość wilgoci w glebie sp a 
da w  zaw rolnem  tem pie, gdyż w iększą je j część 
zużyło już  zboże. Ziemi b rak u je  pow ietrza i w o
dy. Są to  w łaśnie czynniki najn iezbędniejsze dla 
naszych  b ak te ry j glebowych, tych na jp raco w it
szych pom ocników  roln ika. K ażdy bowiem  ro l
n ik  bezw arunkow o m usi o tern wiedzieć, że bez 
b ak te ry j niem a u rodzajności gleby. Dlatego leż 
każdy  m ądry  ro ln ik  zwróci n a  to  głów ną uwagę, 
ażeby hodow ać i pielęgnow ać te m ałe pom oc
nice.

Z chwilą, gdy łodygi zbóż nie ocieniają już 
pola. słońce pali je bezlitośnie. O statnie krople 
wody w yparow ują, powie/trze weale już  nie prze 
n ik a  do gleby i b ak terje  zostają  skazane na 
śm ierć. Dlatego też n a tychm iast po sprzęcie n a 
leży rolę p ły tko  spokładać i zawlec a lb a  zbro-

(ms) M ieszkańcy gm iny O lahfala, k tó ra  oddalo
n ą  jest o sto  k ilk an aśc ie  k ilom etrów  od Ko- 
łoszw aru  (po niem . K lausenburg , po  po lsku  Cluj), 
zaliczają  się do Szeklerów  i m a ją  podobno  po 
chodzić od  żołn ierzy  A ttyli. M ieszkając w p rze 
p ięk n e j lesistej okolicy, m ieszkańcy O lahfala wy
rab ia ją  7. drzew a różnego ro d zaju  przedm ioty, 
rozw ożąc je  po okolicznych targach . Ponad to  
zasłynęli oni jeszcze z jed n e j ch arak terystycznej 
cechy, a  to z h u m o ru  i ciętego dowcipu, k tó ry  
u k ry w a ją  zazw yczaj pod m aską pozornej obo
jętności.

P rzed  laty , kiedy to osta tn i książę siedm io
grodzki Apafi M ilialy w alczył o tron , m ieszkańcy 
O lahfala  stanęli po  jego stronie. Po  zw ycięskiem  
zakończeniu  w alk  staw ili się p rzed  u g ru n to w a / 
nym  na tron ie  księciem  przedstaw iciele tejże gm i
ny, aby złożyć księciu  życzenia pom yślnych  rz ą 
dów, a  p rzy  tej sposobności w yjednać i dla siebie 
pew ne p rzyw ile je . Na py tan ie  księcia, czegoby so
b ie  życzyli, delegaci ośw iadczyli, że m ają  li ty lko 
dw ie skrom ne prośby . Jeżeli chodzi o pierw szą, to 
u w ażają , że ich  gm ina jest zadaleko położoną od 
K ołoszw aru, nad  czem niezm iern ie  boleją, p ro 
szą zatem  księcia, aby osobnym  dekretem  posta- 
powil, by  gm ina b y ła  oddaloną od jego stolicy 
li ty lk o  o dwie m ile. Jeżeli chodzi o d rugą  prośbę, 
to tyczy się ona w y dan ia  odpow iedniego rozpo-

R ożstaw a rzędów , oprócz jakości gleby, zależy 
także od odm iany. O dm iany rzepaku  b u jn ie j r o 
snące, ja k  Ł em bkc i Jane tzk i, siejem y w szersze 
rzędy, aniżeli odm iany o słabszym  wzroście.

Głębokość siewu n ie  pow inna p rzek raczać  2 cm. 
Celem zniszczenia chw astów  i nic dopuszczenia 
do zask o ru p ien ia  gleby, rzep ak  m otyczym y na 
jesien i w  chwili, gdy ro ślin y  osiągnęły wysokość 
dłoni. Przed nadejściem  m rozów  m otyczym y .po 
ra z  drugi i lekko obsypujem y. Jeśli rzep ak  jest 
za gęsty i zachodzi obaw a wygnicia, m ożna go 
przerzedz ić  z pom ocą b ro n y  lub  opielacza. P u 
szczam}' je  w poprzek  rzędów , d a jąc  na 1 m etr 
4—5 noży.

Co dotyczy up raw y  rzepiku, to  obow iązują te 
sam e zasady  co p rzy  upraw ie  rzepaku , lecz da je  
n aogó ł niższe nieco plony.

nować. a zatem  jeszcze m iędzy kopkam i. Spo- 
k ludanie roli pow strzym uje podnoszenie się w o
dy do góry. Dzięki b ronow aniu  powietrze d osta 
je się do ziemi. Poniew aż w oda się grom adzi 
pod górną pow ierzchnią ziemi, zatem  naw et w 
czasie suszy jest je j dosyć, aby resztki ścierni
ska m ogły zbutw ieć i dostarczyć pożyw ienia dla 
b ak tery j.

Ilozkruszona z pom ocą brony  p ły tka skiba 
sta je  się w pew nym  stopniu  w arstw ą izolacyjną, 
k tó ra  nie przepuszcza prom ieni słonecznych. Za
stępuje  zatem  cień, k tórego d o starczały  p rzed 
tem źdźbła roślin . W  ziemi wre ożyw iona p ra 
ca bak te ry j. R ozkładają one korzenie i resztki 
ścierni. Pow staje  am on iak  i azotąny, a więc n a j
w ażniejszy sk ładn ik  odżywczy dla roślin  — azot. 
W yw iązujący się p rzy  gniciu dw utlenek węgla 
w yzwala rów nież sk ładn ik i odżywcze gleby. Spe
cjalnie na  ciężkich glebach należy bardzo  u w a
żać przy p o k ładan iu  ściernisk. Jeżeli w okresach 
suszy nastąp i zw łoka o parę  dni, w ów czas' zie
m ia tw ardnieje  na  kam ień i łam ie się p rzy  pod- 
orywće w wielkie bryły. W  górnej w arstw ie g le
ba jest już obum arła. Po  deszczach zaś zam ula 
się g run t po  sprzęcie do lego stopnia, że p o 
wietrze wogóle ju ż  nie m a do n iej dostępu i b a 
k terje  skazane są na  zagładę. N ależy więc spo- 
k ładać szybko, dopóki jeszcze gó rna  w arstw a m a 
s tru k tu rę  z iarn istą  i na tychm iast potem  b ro n o 
wać. T ylko w ten  sposób życie bak te ry jn e  nie 
dozna przerwy, d robnoustro je  zaś m ogą u ru ch a 
m iać sk ładn ik i odżyw cze gleby dla przyszłych 
zasiewów.

rządzen ia , aby w gm inie O lahfala każdy k to  nie 
m a koni chodził pieszo.

O toczenie księcia, słysząc tak ą  prośbę, p o k ła 
dało  się ze śm iechu, on sam  zaś ubaw ił się do sy
ta, poczem  Isto tn ie  w ydał delegatom  dekrety , o 
k tóre ' prosili.

Po pew nym  (czasie w ypadł ja rm a rk  w Koło- 
szw arze, na  k tó ry  m ieszkańcy O lahfala zjechali 
tłum nie, przyw ożąc swe w yroby. K iedy zbliżył 
się do n ich  kom isarz  i zażądał opuszczenia targu, 
gdyż ja k  dow odził w olno im  sprzedaw ać swe wy
ro b y  ty lko  w dw um ilow ym  p rom ien iu  od gm iny, 
jeden z obecnych w yciągnął dekret książęcy i 
p o d su n ą ł go pod nos kom isarza. K om isarz m edy
tow ał chwilę, poczem  dał za w ygraną  i oddalił 
się. Od le j chwili m ieszkańcy gm iny O lahfala  m o 
gli bez p rzeszkód  sprzedaw ać swe w yroby na  la r 
gu w Kołoszwarzc.

W  jak iś  czas po tern zdarzeniu  zatrzym ał się 
p rzed  dom em  w ójta powóz, z k lórego w ysiadł de 
legat księcia, k tó ry  m iał odbyć podróż po oko
licznych w ioskach i zażądał dostarczen ia  mu pod- 
wód do dalszej jazdy. W spom niany  delegat o b u 
rzy! się niem ało, kiedy m ieszkańcy ośw iadczyli 
m u, że nie m a ją  obow iązku dosta rczan ia  koni; 
m ogą copraw da to  uczynić, ale dobrow olnie i za 
odpow iednią zap łatą . Skoro  delegat up iera ł się 
i groził k a ram i, wów czas w ó jt gm iny p o k aza ł mu

Szczególnie w ażne było wczesne spokładan ie  
po koniczynie, po k tó re j m a p rzy jść  rzepak. — 
Koniczyna dzięki bak lerjom  w b ro daw kach  ko 
rzeniowych wzbogaciła glębę w  azot. Rzepek, 
jak  w iadom o, w inien zastać rolę zasiloną sk ład 
nikam i odżyw czem i, ab y  móc dobrze się ro z - 
krzewić przed nadejściem  zimy. Dlalego w tym 
w ypadku szczególnie w ażne było wczesne .spo
kładanie i zabronow anie, aby um ożliw ić bakte- 
rjom  możliwie jak  najszybsze rozpoczęcie ich po 
żytecznej działalności.

Ja k  się przedstaw ia spraw a na glebach p iasz
czystych? Dzięki g ru boziarn is te j s tru k tu rze  b rak  
pow ietrza może wystąpić tylko w tedy, gdy zo
staną  one zalane wodą, a w ięc w w ypadku, k tó 
ry w lecie praw ie nigdy n ic zachodzi. T u prze
ciwnie, należy  zatrzym ać wodę w glebie, co zno- 
* u  m ożem y osiągnąć, przeszkadzając  podnosze
niu się wody z niższych w arstw  i w yparow yw a- 
niu je j na pow ierzchni; osiągam y to, wcześnie 
orząc i b ronując . W oda grom adzi się pod  skibą: 
dzięki obficie dopływ ającem u w g ruboziarn is te j 
glebie pow ietrzu, szybko ro zk ład ają  się resztk i 
roślinne. U rodzajność gleby piaszczystej zależy 
od obecności próchnicy , stanow iącej pożyw kę dla 
bak tery j. Główną więc naszą troską w inno być 
zwiększenie zaw artości p róchnicy . Do tego nie 
w ystarczy sam  obornik. M usim y skorzystać  z n a 
wozu zielonego, są to  w pierw szym  rzędzie ro śli
n y  m otylkowe, ja k  łubin, seradela, a  także g o r
czyca, rzepak  iłd., k tó re  m ożem y jeszcze z po
wodzeniem  upraw iać  po zbożach ozim ych, o ile 
zasiejem y je natychm iast po sprzęcie zboża.

Len starannie zbierać.
(tp) Z biór ln u  w inno się p rzeprow adzać um ie

jętnie i bardzo  starann ie , poniew aż ro ślin a  ta d a 
je rów nocześnie w łókno  i z iarno zaw ierające olej. 
JLen należy  w yryw ać w  stanie do jrzałości żółtej, 
gdyż później w łókno  sta je  się tw arde  i łam liw e. 
Lnu nie w olno kosić an i kosą, an i sierpem  —  
lecz w yryw a się go w  sposób n astęp u jący : gdy 
pole jest suche, a rośliny  lekko wilgotne od rosy, 
obiem a rękam i obejm ujem y rośliny  poniżej głó
wek nasiennych i lekko w yciągam y z rzędów , tak 
aby  chw aśly  p o zosta ły  w ziem i. Dla u ła tw ien ia  
zbioru lnu  istn ie ją  obecnie odpow iednie m aszyny. 
W  razie suszy podczas w zrostu len m oże być n i
ski, a m aszyna poniżej 30 cm tylko częściowo 
zdoła go uchw ycić, w takim  w ypadku  m oże ró w 
nież uszkodzić główki npsienne. D latego do zbio
ru k rótk iego lnu n a  dużych przestrzeniach  i w 
razie koniecznej potrzeby m ożna w osta teczno
ści użyć kosiarek.

Chcąc zapobiec stra tom  w łókna i ziarna, w y r
w any i n iew iązany len celem w ysuszenia zesta
wiamy w#luźne kuczki. O bfite deszcze m ogą prze
szkadzać schnięciu, dlatego należy  go na ty ch m iast 
zab rać  z ziemi. N ajw iększym  b łędem  by łoby  pozo
staw ienie lnu na  ziemi i pozwolić mu porosnąć. 
Len suszy się na  kozłach lub w daszkach.

d ekret księcia, przeciw ko którem u nie było już 
apelacji.

W  taki to p rzem yślny  sposób m ieszkańcy gm i
ny O lahfala  o trzym ali dwa k orzystne  p rzvw ilje .

CIEKAWOSTKI.
B o g a ty  podrzutek.

(S t.)  N a  p r z e d m ie ś c iu  J a e a r e p a g u a  w  B r a z y lj i  z u a -  
le ź l i  m a łż o n k o w ie  C u rn e iro , m a j ą c y  m a ły  s k le p  z  j a 
r z y n a m i. w c z a s  r a n o  n a  p r o g u  s w e g o  d om u  z a w in ią t 
k o  a  k ilk u d n io w o m  d z ie c k ie m . D o b r z y  lu d z ie  z a o p ie 
k o w a l i s ię  d z ie c k ie m , k tó r e  p o s ta n o w il i  w z ią ć  za  
s w o je , p o n ie w a ż  b y li  b e z d z ie tn i. W  c z a s ie  p r z e w ija n ia  
n u d ca  s p o tk a ła  ic h  m iła  n ie s p o d z ia n k a  —  w śr ó d  p ie 
lu sz e k  z n a le z io n o  z a la k o w a n y  l i s t  o r a z  p a k ie t , z a w ie 
r a ją c y  8000 c r u z e ir o s , c z y l i  m a ły  m a ją te k . W  l i ś c ie  
p o w ie d z ia n o , żo  raafckn. n a le ż ą c a  d o  w y tw o r n e j  r o 
d z in y , m u s i z e  w z g lę d ó w  fa m il ijn y c h  ro z sta ć  s ię  
z  d z ie c k ie m , k tó r e  p o ta je m n ie  w y d a ła  lia  ś w ia t .

C zworaczki w  P or tu g a lj i .
(S l.)  , ,D ia r io  d e  N o t ic ia s "  d o n o s i, £ e  w  p r o w in c j i  

M in k o , w  p ó łn o c n e j  P o r tu g a l j i ,  żon a  p e w n e g o  w y 
ro b n ik a  p o w iła  cz w o ra c zk i. D la  d z ie c i,  k tó ro  ju ż  m a 
ją  c z w o r o  p o je d y n c z o  w y d a n e g o  n a  ś w ia t  r o d z e ń s tw a , 
z b ie r a  s ię  d a tk i w  c a ły m  k r a ju . J u ż  w  c ią g u  d w óch  
p ie r w s z y c h  d n i p o  u r o d z e n iu  ze b r a n o  26 .000 e sk u -  
d ów .

Zb aw czy  sen.
(S t.)  W  O ffin g e n  z a g in ę ło  3 - le tn ie  d z ie c k o  p e w n e j  

r o d z in y . C h ło p c zy k a  w id z ia n o  p o  ra z  o s ta tn i  n a  m o 
ś c ie  ma D u n a ju . Od te g o  c z a su  z a g in ą ł  p o  n im  
w sz e lk i  ś la d . N a  b e z o w o c n y c h  p o s z u k i w a n i a c h  m j. 
n ę ły  tr z y  d n i. W resizeie  z n a le z io n o  d z ie c k o , w śród  
n ie z w y k ły c h  o k o lic z n o śc i.

P e w ie n  z n a jo m y  r o d z in y  d o tk n ię te j  s t r a tą ,  m ia ł  sen .  
w  k tó r y m  w id z ia ł  z a g in io n e g o  c h ło p c z y k a  w śród  
ż w ir u  n a d  D u n a je m . Z razu  n ie  p r z y p is y w a ł m a r z e n iu  
s e n n e m u  ż a d n e g o  z n a c z e n ia , a lo  p o tem  u d a j  s ic  n a  
m ie jsc e , k tó r e  w id z ia ł  w e śn ie . J a k ie ż  b y ło  je g o  
z d z iw ie n ie , g d y  z n a la z ł ta m  d z ie ck o , k tó r e  w  d o le . 
p o w s ta ły m  p o  w y b r a n iu  ż w ir u , sp ę d z iło  3  d n i  i *3 
n o ce . C h ło p c zy k a  od d a n o  n a ty c h m ia s t  w  o p ie k e  lę 
k a  rs-ką.

Cięte odpow iedzi s ta ro ży tn y ch  Greków.
(S t.)  A le k s a n d r o w i W ie lk ie m u  n ie  z b y w a ło  n ig d y  

n a  t r a fn e j  o d p o w ie d z i. G d y k ró l p e r s k i D n r ju s z  p ro 
p o n o w a ł m u  m ap różn o z a w a r c ie  p o k o ju  n a  p o z o r n ie  
k o r z y s tn y c h  w a r u n k a c h , jed en  z w o d z ó w  A le k s a n d r a ,  
P a r m e n io , o ś w ia d c z y ł:

—  P r z y ją łb y m  tę  p r o p o z y c ję , g d y b y m  b y ł A le 
k sa n d rem .

K r ó l o d p o w ie d z ia ł:  -  J a  też , g d y b y m  b y !  P a r m e-
ttie m !

*
K r ó l S p a r fu n ó w  L e o n id a s , b o h a te r  z p od  T er m o p i-  

ló w , n ie  z n a ł t r w o g i. G d y m u  r a z  d o n ie s io n o :  . .N ie 
p r z y ja c ie l  j e s t  b lis k o  n a s !“ —  o d p o w ie d z ia ł:  ..1 m y  
b lis k o  n ie g o l“ .

*

O o b c y m  p o ś le , k tó r y  fa r b o w a ł s o b ie  w ło s y , p o w ie 
d z ia ł k r ó l S p a r ło n ó w . A r e h id a m o s , do  s w e g o  o to c z e 
n ia :  J a k  le n  c z ło w ie k  m o że  m ó w ić  p ra w d ę ?  K to  n i e 
p r a w d ę  n o si n a  g ło w ie ,  m a ta k ż o  k ła m s tw o  w  sercu!**.

*
P e w ie n  z ły  c z ło w ie k  z a p y ta !  k ró la  s p a r ta ń s k ie g o  

D e m a r n tu sa , k to  j e s t  n a j le p s z y m  w śr ó d  S p a r ta n . K ró l  
o d p o w ie d z ia ł:  „ r e n ,  k tó r y  j e s t  n a jb a r d z ie j  n ie p o 
d o b n y  d o  cieb io '* .

„ R Y B A K "
JERZY G O R Z K O W S K I  

W arszaw a,  
ulica  P iera ck ieg o  17,

w y s y ła  z a  z a l ic z e n ie m  w sz e lk i s p r z ę t  w ęd k a r 
s k i:  w ą d o u k a . ż y łk i , h a c z y k i, k o ło w r o tk i, b ły s tk i  
s ie c i.  — N a j le p s z a  ja k o ść . — N a jn iż s z e  ce n y .

K o r e s p o n d e n c y j n a  n a u k a ,  w  p ro 
g r a m ie  l ic e a ln y m , g im n a z ja ln y m  
(p r z e d m io ty  m a te m a ty c z n o -p r z y 
r o d n ic z e :  m a te m a ty k a , fizyka^
c h e m ia ) . I n fo r m a c je :  M gr. S.
F e d ia i ,  W a rsza w a , S m o ln a  34/4.

Z a s t r z e g a  s ię  p ra w o  u ż y w a n ia  
K e n n  k a r ty , w y s ta w , p rzez  G m i-  
11 ę N a w a r z y  ce- oraz p o św ia d c z e n ie  
k a r ty  r a c y  i z w o ln ie n ie  7. B a n - | 
d ie n s tu  w s z y s tk ie  d o w o d y  w y 
s ta w io n e  n a  n a z w is k o  O stro w sk i  
H e n r y k  I g n a c y , ztm i. w  S trzcsz -  
k o w ie a c h , g m , N a w a r z y c e . 08,1

Z a g u b io n o  le g ity m a c ję  c z ło n k o w 
ską, S p ó łd z ie ln i R o ln ic z o -H a n d lo 
w e j w  J ę d r z e jo w ie , n a  n a z w is k o  
K o p a c z  I g n a c y , C h o m e n tó w , g m . 
S o b k ó w . 080

Z a g u b io n o  k en iik n r tę  w y d a n ą  
p rzez  G m in ę M ierzw ili n a  n a z w i
sk o  R y d z  J u lja n n a , za m . Z eg a r -  
to w ic e . 588

R z e m i e ś l n i c y
M a s i y n y  do d rze w a  i m e t a l i ,  n a r z ę d z ia ,  jak  
p i ln ik i ,  ś w i d r y ,  d łu ta ,  p i ty ,  m ia r y ,  m ło t k i ,  h eb le
d o sta r c z a  za  z a l ic z e n ie m . S z c z e g ó ło w e  z a p y ta n ia  

I n ż y n i e r  A L F .  M A C I E J E W S K I  
W a r s z a w a ,  J a s n a  10, m. 9, S k r . p o c z t . nr. 359.

Obwieszczania urzędowe

. OGŁOSZENIE
U rzęd u  G o s p o d a r o w a n i a  Że lazem  i S t a lą  w  G e n e r a ln y m  

G u b e r n a t o r s t w ie
7. d n ia  15 s ie r p n ia  1943 r.

Z d n iem  15 s ie r p n ia  1943 r. t r a c ą  w a ż n o ść  w s z y s tk ie  kupotny n a  
ż e la z o  —  G. G. (E ise n m a r k e n ) a v  w a r to ś c i 100 i 500 k g . b ęd ą ce  o b e c 
n ie  w  o b ie g u  w  G e n e r a ln y m  G u b e r n a to r s tw ie .

H a n d la r z y , r z e m ie ś ln ik ó w  i z a k ła d y  p r z e m y s łu  p r o d u k u ją c e g o , prze- 
tw a ż a ją c e g o  i z u ż y w a ją c e g o  ż e la z o , w z y w a  s ię  do  o d d a n ia  o s o b iś c ie  
lu b  w y s ła n ia  'l is tem  p o le c o n y m  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  k u p on ów  ż e la 
z o w y c h  w  c z a s ie  od 10— 20 s ie r p n ia  w  p r z y n a le ż n y c h  Izb a ch  D y 
s tr y k tó w  G łó w n ej G r u p y  G o s p o d a r k i' P r z e m y s łu  i R u c h u .

I z b y  D y s tr y k tó w  o g ło s z ą  term in  z a m ia n y  n a  n o w e  k u p o n ^  ż e 
la z n e  G. G.

PL aców ki u rzęd o w o  p r z e d ło ż ą  u n ie w a ż n io n e  k u p o n y  ż e la zn e  G. G. 
ic h  w ła d z y  k o n ty n g e n to w e j .

K i e r o w n ik
U r z ę d u  G o s p o d a r o w a n i e  Ż e lazem  i. S t a lą  w .  G G. 

w. z. E n g e m la n n

■ ♦  ♦  ♦/ I I
J1YBAK!

Dlaczego należy rolę natychmiast 
po sprzęcie spokładać?

(tp) Z chwilą, gdy ro ln ik  zbierze sw oje zboże

Dwa korzystne przywileje.

W y d a w n ic tw o ;  „N ow y Czas". Kraków. W ie lop o le  1. Tel 2CS-11. — A d m i n i s t r a c j a  i ekspedycja:  Jędrzejów . R ynek  1. Te! 5C
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